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Rząd podejmuje walkę z kartelami
W arszaw o, (lei. \vł.) O rzeczen iem  

m in is t r a  p rzem y s łu  i h a n d lu  z dn. 3 
li. m. rozw iązano 10 umów kartelo  
wy eh. a m ian o w ic ie :  3 urnowy tw o ­
rzące kartel siatek  żarow ych —  fa ­
bryki ..Żar ". „Polgaz" i „Siat". urno­
we m iędzynarodow ą fabryki „Żar" z 
kartelem  m iędzynarodow ym . um ow y  
trzech fabryk cegły w okr. k ieleck im , 
dw óeh fabryk w apna i trzech fabryk  
gipsu w okr. .stanisław ow skim , trzech  
oddziałów  firm  n aftow ych  w W io  
elaw ku, m ianow icie  „Standard N o ­
bel” „Galicja" i „K arpaty" oraz u 
m ow ę kartelow ą trzech firm  elek tro­
technicznych  „B-eia Borkow scy", 
..!nż_ St. C iszew ski" i „C zechow ice",

W arszaw a. P A T  O rzeczen iem  mi 
n is tra  p rzem y s łu  i h a n d lu  z dn. 3 bm. 
rozw iązano  na  zasadz ie  art .  4 i 5 u- 
stnwy o k a r te la c h  ja k o  gosoouarczo  
szkod liw e  i zagrażające dobru pu b li­
cznem u n a s tę p u ją c e  u rnow y  k a r te lo ­
we :

1) 1 m o w a  trzech  f a b ry k  p r o d u c e n ­
tów sia tek  ża row ych .  a to: a) Sp. akc  
..Żar" ,  z a k ła d y  p rzem y sło w e  w N o­
w ym  T o m y ś lu  iwoj. poznańsk ie )) ,  b) 
f« b r r k i  ża ró w ek  gazo w y ch  , ,Po lgaz“ , 
Sp. z ,ogr. odp. we L w ow ie  i c) W a r ­
szaw sk ie j  w y tw ó rn i  s ia tek  gazowo- 
ż.arow-ych ,.S ia t“ , sp. z o. o. w W a r ­
szaw ie - z a w a r ta  w W a rs z a w ie  dn.

lu tego 1936 r. na  czas  do  dn. 31 g r u ­
dn ia  1940 r. z p ra w e m  a u to m a ty c z n e ­
go p rzed łu żen ia  lej u m o w y  co 3 lata 
na da lsze  3 lata.

2) U m o w a  o u tw o rz e n iu  vyspólnt 
go b iu ra  sp rzed aży  p roducen tów 7 sia- 
ti-ż ż a ro w y ch  vr pos tac i  spółk i z o. o. 
,.Gazolux“ s\ W a rszaw ie ,  z a w a r ta  w 
W a rsz a w ie  dn. 15 lu tego  1936 r. na  
czjts do 31 g ru d n ia  1937 r. z p ra w e m  
a u to m a ty c z n eg o  p rz e d łu ż a n ia  tej u- 
mowj co 2 la ta  n a  da lsze  2 lata.

31 t m o w a ' p ro d u c e n tó w  sia tek  żaro  
wytth ze sp ó łk ą  z o. o. „G azoInx" o r ­
g an izu jącą  je j  fu n k c je  jako  w sp ó ln e ­
go b iu ra  sp rzedaży , z a w a r ta  v /  W a r ­
szaw ie dn. 7 lu tego  1936 r. n a  czas  do 
ko ń ca  1937 r. z p r a w e m  a u to m a ty c z ­
nego p rz e d łu ż a n ia  tej i im ow y  co ro 
ku na dalszy  rok

4) U m ow a m ię d z y n a ro d o w a  spó łk i  
a k c y jn e j  „ Ż a r"  z „T h e  b i r th e  b r i t ish  
gas m a n t le  a sso c ia t io n  wT L o n d y n ie ,  
t s p rę z ę n tu  jącej m ię d z y n a ro d o w y  k a r ­
tę 1 s ia tek  żarów ycli, z a w a r ta  n a  czas 
od dn. 28 cze rw ca  1935 r  do  d n ia  30 
cze rw ca  1940.

5) i 6) Dwie u m o w y  fab ryk  cegły w 
o k rę g u  k ie leck im , z a w a r te  w Kielcach 
d n  12 lu tego 1937, reg u lu jące  i zbyt, 
ceny  i w a r u n k i  sp rzed aży  cegieł p rzy  
p o m o cy  w spólnego b iu ra  sp rzedaży .

7) U m o w a  trzech  fa b ry k  g ipsu  w o- 
k ręg u  s tan is ław o w sk im , z a w a r ta  w
'S tanisławowie dn. 2 kw ie tn iu  1936 i. 
ll» czas do  dn. 31 m a rc a  1935 r„ k tó ­
ra reg u lo w a ła  zbyt ceny  i w a ru n k i  
sp rzed aży  gipsu.

8) L m o w a  d w ó c h ’fa b ry k  w a p n a  w 
o k ręg u  s ta n is ła w o w sk im , z a w a r ta  vy 
S tan is ław o w ie  dn. 2 s tyczn ia  1937 r. 
na czas do  k o ń c a  1938 r. z p ra w e m  
a u to m a ty c z n e g o  p rz e d łu ż e n ia  je j  do

końca  1939 r„ k tó ra  reg u lo w ała  p ro ­
d u k c ję  i zbyt wrapna .

9) U m ow a trzech  m ie jsco w y ch  o d ­
dz ia łów  we W ło c ła w k u  f i rm :  a) „S tan-  
da rd -N obe l  w Po lsce  sp. ak c „  b) „G a­
lic ja"  ga licy jsk ie  tow. n a f to w e  sp. akc. 
c) . .K a rp a ty "  —  sp rzedaż  p ro d u k tó w  
n a f to w y c h  sp. z o. o. zaw7a r ta  we W ło ­

c ła w k u  an . 28 s tyczn ia  1935 r. na  czas 
n ieo g ran iczo n y ,  k tó ra  reg u lo w ała  
zbyt, c eny  i w a ru n k i  sp rzed aży  naf ty .

10) U m ow a k a r te lo w a  t rzech  f irm , 
a to: 1) B rac ia  B o rk o w scy  s. a. zak ła  
dy  e le k tro tech n iczn e .  W a rs z a w a ,  b) 
i a b r \  ka  a r tyku łów 7 e le k t ro te c h n icz ­
nych  ćnż. St. Ciszewski, sp. z o. o.

Bydgoszcz, i )  S. a p rzem y słu  e lek try  
cznego „C zechow ice"  w Czechowi 
cach , z a w a r ta  w W a rszaw ie  w dn. 24 
m a rc a  1937 na  czas n ieogran iczony . 
U m o w a  ta reg u lo w a ła  zbyt, ceny  i w a ­
ru n k i  sp rzedaży  a r ty k u łó w  in s ta la ­
c y jn y ch  e le k tro tech n iczn y ch  na  oli 
szarze  p a ń s tw a  polskiego.

K r  va we zajścia strajków * w  U.S.A.
>ow v Jork. Tel. wł. W  A lbert Lea 

w s tan ie  M inneso ta  doszło  do  p o w a ż ­
nych  z a b u rz e ń  s t r a jk u ją c y c h .  Gdy p o ­
licja z a m ie rza ła  a re sz to w a ć  prz.ywód- 
cńw ^s tra jku , s t r a jk u ją c y  ro b o tn ic y  u 
k ry li  u h  w b u d y n k u  r w ią z k u  z a w o ­
dow ego, k tóry  us iłow ali  z a b a r y k a d o ­
wać. N a c ie ra jącą  polic ję  us iłow ali

s t r a jk u  lący odeprzeć ,  le jąc  z d a c h u  
w rzącą  wodę. Mimo to p o lic ja  zdo ła ła  
w ta rg n ą ć  do  lokalu , gdzie aresztow ała  
54 przyw ódców  strajkow ych . Masy 
s t r a jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  zeb ra ły  się 
n a s tę p n ie  pod  w ięz ien iem , gdzie d o ­
sz ło  do rozruchów7. D em o n s tran c i  z a ­
t rzy m y w ali  a u ta  i w y w raca l i  je, zaś

A re s zto w a n ie  sze fa  G . P . U , Jago dy
M oskwa. PAT. W  d n iu  w czo ra  jszym 

na  mocy p o s ta n o w ie n ia  C. 1 K. ZSRR 
b y ły  szef PUC, a  o s ta tn io  k o m isa rz  
łączności Jagoda zosta ł zw oln ion y  z 
zajm ow anego stanow iska za przekro­
czen ia  natury służbow ej. S p ra w a  jego 
zos ta ła  p rz e k a z a n a  w ładzom  sądow o- 
śledczym . r

W edług  o b iega jących  pogłosek J a ­
goda zosta ł już areeztow any.

M oskw a. PAT D otychczasow y 
p rzeds taw ic ie l  h a n d lo w y  ZSRR w  B e r­
linie D aw id  K andelaki m ianow any zc 
stał zastępcą ludow ego kom isarza  
handlu zagranicznego. N ow y k o m i­
sarz  z n a ro d o w o śc i  jes t  G ruz inem .

a u to  po licy jne  zosta ło  spa lone . D r u ­
gie au to  po licy jn e  d e m o n s tra n c i  w rz u  • 
ciii do  rzeki. P ó ź n ie j  d e m o n s t ra n c i  r u ­
szyli p. zed fab ry k ę ,  z k tó re j  przem ocą  
w yrzucono strajkujących i przyjęło  
now ych  robotników . S tra jk u ją c y  U s i ­
łow ali  w t a rg n ą ć  do  fa b ry k i ,  n iszcząc 
og rodzen ie  i w y b i ja ją c  szyby k a m ie ­
n iam i. P olicja rozpędziła dem onstran­
tów przy pom ocy gazu łzawdąccgo i 
pałek gum ow ych. D opie ro  po  p r z y ­
byciu  g u b e rn a to ra  s tanu , k tó ry  zarzą- 
d; ił zwro ln ien ie  a re sz to w a n y c h  i  pod 
jęcie  ro k o w a ń  m iędzy  f a b r y k a n ta m i  
a s t r a jk u ją c y m i,  n a s tą p i ł  spokó j.

K ansas City. Tel. wł. P o n a d  bOO ro 
hutników  okupow ało  zakłady Forda  
w Kansas City, na skutek zw oln ien ia  
z pracy 350 ludzi. P rzy w ó d cy  ro b o tn i ­
ków p rzem y s łu  sam o chodow ego  u- 
t rzy m u ją ,  że s t ra jk  nie by ł  p r o k la m o ­
w a n y  p rzez  zw iązki robo tn icze

Sądy polowe v- u e th o s  owacji
w  obronie ustroju dem okratycznego

Praga. T eł w7ł. R ząd  p rzed łoży ł  p a r ­
lam en to w i projekt ustaw y o sądach  
poIow7ych , które funkc jonow rać m a ją  
podczas  w ojny  lu b  w n a d z w y c z a jn y c h  
w y p a d k a c h  podczas  p o k o ju ,  zw łasz ­
cza gdyby zag raża ło  n a ru sz e n ie  jedno­

litości p a ń s tw a  lub  jego us tro ju  d e ­
m o kra tycznego .  Sądy  po low e dzielą 
się na  trzy  in s tanc je  i już d ru g a  in- 
sltanc ja m oże w y d a w a ć  w yrok i  
śmierci.

Praga. Tel. wł. W ład ze  czechosło-

P re z. Roosevelt planuje
j h o f i l f ^ r e n c / ę

Paryż. T e l .  wł. „ L T n t r a s i g e a n t "  d o ­
n o s i  z W a s z y n g t o n u :  W  kołach zb li­
żonych  do prezydenta R oosevelta krą­
żą pogłosk i o propozyejaeh. iakie za 
m ierzą postaw ie prez. R oosevelt m o­
carstw om  europejsk im . Mianow icie

prez. R oosevelt proponuje zw ołan ie  
jeszcze w lecie konferencji rozbrojf 
niowe.j w K openhadze. Podobno apci 
ten ma być w ygłoszon y 6 kw ietn ia  tj. 
w 20 rocznicę przystąpien ia  St. Zjedn. 
do w ojny św iatow ej.

rf <vTj,ę'v > • * I

Posiedzenie R ady M inistrów
W arszaw a. PA T Dnia 3 b . ' tu .  od 

było  się pod  przewodnictwem pana 
prem iera gen. Sławoj-Składkowsk -go 
posiedzenie rady m inistrów , n a  k tó

ry m  o m a w ia n e  były, da lsze  środki 
przeciw działan ia  zw yżce een, oraz 
tendencjom  spekulacy jnym .

wakit- od w oła ły  pogotow ie żandarm e­
rii na '•ląsku C ieszyńskim , w p ro w a ­
dzone  tan i po  z n an y ch  w y p a d k a c h  na 
p o g ran iczu  czesko-polsk im  W m ie j ­
scow ośc iach  g ra n iczn y ch  pozostały  
ty lko  norm alne posterunki ż a n d a r m e ­
rii.

ŻELAZO M E  PODROŻEJE.
W  CZECHOSŁOW ACJf

1 W arszaw a. Teł wł. W  ko łach  gospo-! 
d a rczy ch  u t rz y m u ją ,  że rozpoczę ta  w 
Polsce p rzez  p rzem y sł  h u tn iczy  k a m ­
p a n ia  o zw yżkę  cen że laza  i s tali ś le­
d zo n a  jes t  z z a in te re so w an iem  ró w ­
nież zagran icą .

K ra je  e u ro p e jsk ie  do im p o r tu  su ­
row ców  zna laz ły  się p o d u b n ie  j a k  P o l­
aka w obec  z ag ad n ien ia  cen  że laza  i 
w yro b ó w  h u tn .c z y c h  to  też k a m p a n ia  
o ceny w Polsce w zbudza  tam  po w sze ­
c h n ą  uwagę. W C zechosłow acji k w e­
stia now ej regulacji een  żelaza zosta­
ła odłożona do jesien i. Przez w iosn ę i 
lato  utrzym ane będą dotychczasow e  
ceny żelaza, jakkolw iek  są  one niższe  
od een na rynku św iatow ym . Czecho 
s łow ack i p rzem y s ł  h u tn iczy  przedsię  
wziął szereg z a rząd zeń  o c h ro n n y c h  
p rzec iw ko  t r a n s a k c jo m  sp e k u la c y j ­
nym .
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Nagonka na R y w ,  a i Bucharin*
M oskwa. —  W  c /ęsc i  w czora jszego  

n a k ła d u  d on ieś l iśm y  już  o a re sz to w a ­
li.u B ucharin :i  i B ykow a. W  zw iązku  
z tym  d o w iad u jem y  się: S p raw a  Bu- 
c h a r in a  i R ykow a  w y p ły n ę ła  pocow - 
nie na  p o w ie rzch n ię  życia p o l i ty c z n e ­
go. P rz y p o m n ie ć  należy, że podczas  
p rocesu  17-tu. p ra sa  sow iecka  z a m ie ­
szczała liczne głosy, ż ą d a ją ce  s ła w ie ­
nia obi, pLzed sąd i j a k n n js u ro w  szego 
ich u s a r a n ia ,  a lh o w u m  zezn an ia  o- 
s k a rż o n y c h  usta li ły  b ezp o śred n ie  sto* 
s im ki B u c h a r in a  i R ykow a ze ^pisków  
caini.  Po łych z ezn an iach  rozeszły  się 
w k o łach  p o l i tycznych  pogłoski o a r e ­
sz tow an iu  B u ch a r in a  i R ykow a. W ia ­
dom o śc io m  ty m  ko ła  o f ic ja lne  nie 
zaprzecza ły .  Po  p roces ie  sp ra w a  Bu­
c h a r in a  i Rykow a uc ich ła  i w yp łynę  
la d o p ie ro  w chw ili  ogłoszenia  k o m u ­
n ik a tu  o f ic ja lnego  z pos iedzen ia  p le ­
nu m  K. par t i i ,  na  k tó ry m  to posie 
dzen iu  B u ch a r in  i Ryków zjaw ili  się 
osobiście  ce lem  w y tłu m aczen ia  się ze 
sw ych  w in . W n io sk o w a n o  z tego. że 
o b a j  zostali zw oln ien i z a resz tu .

, , lz \v iestia“ w os ta tn im  nimit rze za 
a tak o w a ły  p o n o w n ie  B u c h a r in a  i R y ­
kow a w a r ty k u le  ,,W a lk a  B u ch a r in a  
i R ykow a p rzec iw k o  parti i  L enina- 
S ta l in a" .  O rg an  of ic ja lny  zarzuca

B ucharir .ow i, że juz od r. 1909 w raz  
ze sw o im  p rzy jac ie lem  P ia ta k o w e m  
w y s tęp o w a ł  p rzec iw k o  L en inow i i żc 
nic m ia ł  nic w spó lnego  ani z m a r k s i ­
zm em , an i z bolszew izm ein , ..Izwies- 
t ia“ o k re ś la ją  B u c h a r in a ,  ja k o  wyniki 
n o w an eg o  d ro b n o m ie sz c z ań sk icg o  in ­
te l igenta ,  z a rz u c a ją c  m u lew icow e o d ­
chy len ie  i t. d. A r ty k u ł  L en in a  o du 
u ńe  n a ro i lo w t j  w ie lkoriu .ów  —  p i­

szą. Izw ieslia  B u ch a r in  okreś l i ł  j a ­
ko socjal - p a t r io ty c z n y  . a na zw ro t  
L en ina  „ lubim y i k o c h a m y  nasz  język  
i naszą  o jczyznę",  o bu rzy ł  się. P o  o- 
sk&rżcniu B u c h a r in a  o lewicowość. 
„ Izw ies t ia "  z a rz u c a ją  m u w ie lk o m o ­
carstwowy" szow in izm , p isząc m. in„ 
że racze j  w o la ł  on pójść  na oba len ie  
w ładzy  sow ieckie j,  niż zgodzić  się na  
p o d p isa n ie  t r a k ta tu  z N iem cam i.

K r y z y s  w ś r t t  socjalistów  francuskich
Paryż ,  PAT. f  r a n c u sk a  p a r t ia  so ­

c ja l is tyczna  p rzeżyw a  p o w a ż n y  kry 
zys w ew nęlrz t iy  na tle u t rz y m a n ia  
jedno li tośc i  i dyscyp liny . Komitet, 
g ru p u ją c y  p rzedstaw ic ie l i  o rg a n iz a ­
cji m łodzieży  so c ja l is tyczne j  o raz  d e ­
legatów  par t i i ,  w y ch o d ząc  z za łoże­
nia, że l. zw.~ „L ew ica  rew o lu cy jn a ,  
p o s ia d a ją c a  l icznych ' sy m p a ty k ó w  
w łonie  m łodzieży, u p ra w ia  propn 
g a n d ę  szkod liw ą  dla jedno li to śc i  pai 
t i i“ , p o s tan o w ił  w y k lu czy ć  z g rona  
m łodzieży  so c jn l is ly c /n e j  22 czvnnych  
dzia łaczy , zn a n y c h  ja k o  go rący ch  
z w o len n ik ó w  p rz e w ó d c \  lewicy re- 
w o lu ey jn e jp .  M arceau  - Pivorta . J e ­
dnocześn ie  ko m ite t  ten pos tan o w ił

. ozwiąz..ć  „ k o m ite t  p o ro z u m ie n ia  di 
p e r ta in e u tu  S ekw any  '„będącego  e k s ­
p o zy tu rą  zw iązku  m łodz ieży  socjeli- 
s 'y c z n e j  na te ren ie  P a ry ż a  i okolicy.

Pow yższa  decyz ja  nie w p ły n ę ła  na  
usp o k o jen ie  m nysiów  w śró d  m ło d z ie ­
ży soc ja lis tyczne j,  ,nk rów nież  w śró d  
lew icy p a r ty jn e j .  W c z o ra j  g ru p a  wy- 
k lu czo n y ch  dz ia łaczy  p rzy b y ła  na  o d ­
byw ający  się w  P a ry ż u  k o n g re s  stu 
d e n tó w  so c ja l is tycznych  i ze rw a ła  je 
go o b rady .  D ow odem  n a p rę ż e n ia  m a  
być fakt, że na  sp ra w o z d a w c ę  po li­
tycznego podczas  o b ra d  rad y  naczel- 

j Tittj p a r t i i  w yzn aczo n y  zosta ł  tv lko  je 
j di 11 re fe re n t .  a m ian o w ic ie  sam  pre- 
i m ie r  Biuru.

> <pm Si* V ■V.', , 1 e W ^ r

Zacięte wa Ki na wszystkich frontach
w  Hiszaanii

M adry t ,  PAT. W ed łu g  k o m u n ik a tu  
urzędow ego  sz tabu  a rm ii  pó łnocne j,  
na o d c in k u  I e ą u e i to  n iep rzy jac ie l  
rozpoczą ł  silny ogień a r ty le ry jsk i ,  na 
k tóry  sku teczn ie  odpowiadały" b a te r ie ’ 
rządow e. Na fro n c ie  Alava n a  odcin  
k ach  O rc h a n d ia n n  i A ra m a y o n a  z a ­
znaczy ł się da lszy  n a p ó r  w o jsk  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich .  Kilka p o d ję tych  
przez n iep rzy jac ie la  a ta k ó w  zostało 
o d p a r te .  L o tn ic tw o  p o w stań cze  w yka 
zyw ało  m n ie jsz ą  a k ty w n o ść  niż w o- 
s ta tn ie h  dn iach ,  o g ran icza jąc  się g łó ­
w n ie  do lo tów  w yw iad o w czy ch .  Na 
o d c in k u  O yiedo  ub ieg łe j nocy ba te r ie  
r z ą d o w e  b o m b a rd o w a ły  przez d łu ż ­
szy czas z n a jd u ją c e  się w m ieście  p o ­
zycje p rzec iw n ik a ,  z a d a ją c  m u  c ięż­
kie  s tra ly .

M adryt, PAT. Rad i o b ro n y  stolicy 
k o m u n ik u je ,  że w dn iu  w czo ra jszy m  
w o jsk a  p o w s tań cze  p rzypuśc iły  g w a ł­
to w n y  a ta k  na  o d c in k u  M u ra ta  de Ta  
c u n a .  A tak ten o d p a r ty  został ze znacz

nym i s lr .Pa in i d la  p rz ec iw n ik a .  Na 
o d c in k u  drogi, p ro w a d z ą c e j  do La 
C orim a, w o jsk a  rząd o w e  posunęły, się 
w ł ie ru r .ku  T o rre lo d o n es .  Na o d c in ­
ku G u a d a la ja ra  toczy się p o je d y n e k  
a r ty le ry jsk i .

P a ry ż ,  PAT. Agencja Hava.su d o n o ­
si z W a len c j i ,  że prezes kortezów , 
M artinez Barrio uda się  do Paryża 8 
kw ietn ia . W  p o d ro ży  tej towarzyszyć 
m u będą p rzeds taw ic ie le  p a r ty j ,  sta-

nłi-w iącyeh  w iększośi rząd o w ą , a więc 
soc ja lis ta  C azanuiw a, k o m u n is ta  Mon- 
tiel, p rzeds taw ic ie l  lewi ń f  k a ta lo ń -  
sk ie j  C orom inas ,  p , zeds taw ic ie l  k a to ­
lików  b ask i jsk ich  Icabea  o raz  dep. Ar- 
t ig ą sa rp o n  z unii rep u b l ik ań sk ie j!  W e ­
dług  in fo rm a c j i  agencji  l lav asu .  Mar- 
tiuez Barrio spotka się praw dopodob­
nie z p io n .  Blum eni oraz z innym i 
p olitykam i, n m iędzy  n im i i z Paul 
L oncoureni. Prezes belgijsk iej Izby

Kopferencfa
cukrownicza

L ondyn. Ju t ro ,  tj. w pon iedz ia łek  
rozpoczyna  się w sali L o c a rn o  w Fo- 
reign O ffice  m ię d z y n a ro d o w a  k o n fe ­
ren c ja  cu k ro w a .  O b ra d o m  p rz e w o d n i ­
czyć będzie  R am say  M acdona ld ,  k tó  
ry pow ita  de lega tów  w im ien iu  rz ą d u  
b ry ty jsk iego .  W szy s tk ie  p a ń s tw a  za- 
in U re so w a n e  p rzy ję ły  zap ro szen ie  , 
w y ją tk iem  W łoah . W  k o n łe rc n c j i  b io ­
rą udz ia ł  delegaci o fic ja ln i 22 p ań s tw . 
Pi zeds .aw ic ie l  J a p o n i i  uczes tn iczyć  
będzie  w c h a ra k te rz e  o b se rw a to ra .  ■ ■ 
G łów nym  do legałem  Po lsk i  [jest am - 
hasadoi R P. w I o n d y n ie  R aczyński, 
p o n a d lo  w sk ła d  de legacji  w chodzą  
pp. K ornel Z ubrzyck i ,  nacze ln ik  w y ­
działu  w m in is te rs tw ie  s k a rb u  o raz  r. 
M erd inger, r a d c a  h a n a lo w y  a m b a s a d y  
R P. w L o n d y n ie .  W < Lład delegacji 
w chodzą  p o n d J h i  cz te re j  r z eczo zn aw ­
cy. Delegacja  b ry ty j s k a  je s t  b a rd z o  li­
czna  Na czele je j  stoi R am say  Mac 
D onald . D elegacja  o b e jm u je  m. in. m i ­
ii tra  ko lo n i j  O rinsny  Gore, k tó ry  r e ­
p re z e n to w a ć  będzie  in te resy  ko lon ij  
m in is t ra  ro ln ic tw a  M orr isona ,  m in i ­
s tra  h a n d lu  R u n c i ia a n a  g łów nego  do 
radcę  e k o n o m iczn eg o  rządu  b r y ty j ­
skiego L e ith  Rossa.

deputow anych  H uysm ans, k tó ry  b ę ­
dzie w tym  czasie  w  P a ry ż u ,  p r a w d o ­
p o d o b n ie  rów nież odbędzie rozm ow y  
z M artiuezem  Barrio.

W alencja. PAT. M in is te r  w o j in  wy 
dał dek rei, m ocą  k tó reg o  w szyscy  o- 
b yw atek  h iszpańscy , przebyw ający  
poza granicam i kraju, m ają niezw łc  
oz nie staw ić  się na terytorium  H isz­
panii przed w ładzam i w ojskow ym , dla 
w cielen ia  do szeregów  arm ii. D ekre t  
len znosi d o ty ch czaso w e  postanow ić  
m a  w y ją tk o w e , do tyczące  o b yw ate l ,  
l i i s z p .n is k ic h ,  k tó re  zw aln ia ły  ich od 
o b o w iązk u  s taw ien ia  się do szeregów  -

P a ń stw a  p o tu 4n lo w o  - a m erykańskie
w  f o i & r  a n ń t b j e j  w o j n i e

Paryż. k o re s p o n d e n t  agenc ji  H ava- 
sa donosi z G enew y iż no ta  w ręczona  
we w to rek  w ieczo rem  przez p rz e d s ta ­
wicieli M eksyku  w se k re ta r ia c ie  Ligi 
N arodów , zna laz ła  u rząd u  K u b a ń ­
skiego  echa , k tó re  w y w o ła ły  p o ja w ie ­

nie się pogłosek  o p a ś re d n ic tw ie  
p a ń s tw  p o łu d n io w o  - a m e ry k a ń s k ic h  
w h isz p a ń sk ie j  w o jn ie  d o m ow ej.  Rząd 
k u b a ń sk i  w yraz ił  rzeczyw iście  goto 
w ość wzięcia  udz ia łu  p rzy  b o k u  M ek­
syku  w fikcji p o ś red n iczące j  państw

P R Z E Ś L A D O W A N IE  P O L A K U W  N A  L IT W IE
K rólew iec. PAT. W  zw iązk u  z a t a ­

kam i u rzęd o w e j  „L ie tuvos  A idas" na 
nauczyc ie l i  po lsk ich  w D u b in k a c h ,  
g m in y  G edroycie , pow. W iłkom irsk ie ­
go, w k o ła c h  p o lsk ich  n a  L itw ie  p a ­
n u je  p rz e k o n a n ie ,  u z a sa d n io n e  p o p rze  
d n im i  d o św iad czen iam i,  że zanosi się 
na  da lsze  p rz e ś la d o w a n ia  P o lak ó w , 
sp ec ja ln ie  w gm in ie  G edroycie , p o n ie ­

waż k a ż d a  d o ty ch czaso w a  a k c ja  a n ­
typo lska  rozpoczynała  się  od ataków  
na łam ach  „L ietuvos Aidas“ . P rz e ś la ­
d o w a n ia  P o lak ó w  n a  L itw ie c h a r a k ­
te ry z u ją  n a s tę p u ją c e  d ane ,  do tyczące  
rep res j i ,  z a s to so w a n y c h  p rzez  w ła ­
dze l i tew sk ie  w obec  Polaków" na  te re ­
nie ty lko je d n e j  g m in y  G edroyc ie  od 
r. 1935 do  chw ili  obecne j  zes łano  9

nauczycieli ,  u k a ra n o  sąd o w n ie  25, a d ­
m in is t r a c y jn ie  6. P o za  ty m  u k a r a n o  
25 osób g rz y w n a m i od  25 do 250 li­
tów, a lbo  a re sz te m  od  5 dn i do  je d n e ­
go m ies iąca  za n a u c z a n ie  ję z y k a  p o l­
skiego  w d o m u  Z aznaczyć  należy , że 
w ładze  litew skie  zam k n ę ły  w szystk ie  
szko ły  po lsk ie  w tej o k o l ic v

p o łu d n io w o  - a m e ry k a ń s k ic h  Czy­
n iąc  to. rz ą d  k u b a ń s k i  n a d a l  n o i ic  
m e k sy k a ń sk ie j  znaczn ie  szersze z n a ­
czenie  niż p o s ia d a ł  teks! sam e j  n o ty  
k tó ry  zaw ie ra ł  jed y n ie  apel do  wszysi 
k ich  cz ło n k ó w  Ligi N a io d ó w . M ia ro ­
d a jn e  k o ła  w  Genewie, to znaczy  d e ­
legacje M eksyku i Kuby, nie o t r z y m a ­
ły do ty ch czas  od sw ych  rz ą d ó w  ż a d ­
nych  in s tru k cy j ,  p o zw a la jący ch  im 
ośw ietl ić  in ten c je  łych  rządów . Delt 
gacje  in n v ch  p a ń s tw  p o łu d n io w o ­
a m e ry k a ń s k ic h  nie  u w a ż a ją  n a  raz ie  
za m ożliw e  pod jęc ie  ja k ie jk o lw ie k  
akcji  p o śred n iczące j  i nie sądzą , aby  
rząd  m e k sy k a n sk i .  r e d a g u ją c  sw ą  n o ­
tę do Ligi N arodów , n u a ł  n a  w idoku  
p o d o b n ą  akc ję .  Z ie sz tą  p o d o b n a  in i ­
c ja ty w a  nie  m o g łaby  być  p o w zię ta  bez 
u p rzeu n ieg o  wry so n d o w a n ia  op in i  i n ­
n y c h  p a ń s tw  po łudn . a m e ry k a ń s k ic h  
w d ro d ze  dy p lo m a ty czn e j .

Uzyin zaprzecza
Rzym . PAT. W zw iązku  z w iad o m o  

ścią . ogłoszoną przez  n ie k tó re  d z ie n ­
niki zag ran iczn e ,  j a k o b y  k a n c le rz  
N chuschn igg  z rezy g n o w ać  m ia ł  z p o ­
d ró ży  do R zym u, w m in. p r a s y  i p ro ­
p ag an d y  ośw iadczono dziś, że duła  
rzy n isk iej w izyty  kani lerza Schus- 
ehn iga nie była dotychczas urzędow o  
og łoszon a. R ów nocześn ie  zaznaczono  
tu, że pog łosk i  o r z e k o m y m  nap ięc iu

p o m iędzy  A us tr ią  a W ło c h a m i  nie o d ­
p o w ia d a ją  prawTdzie.

W ybuch pocisku
Reiins. PAT. D w óch  żo łn ie rzy , k tó ­

rzy  zostali ranni w czasie w ybuchu  
pocisku  w M ounnelou , zm arło w  szpi 
talu, pow iększając liczbę zabitych  w  
tym  w ypadku do 8 osób. T rz e c h  in ­
n y ch  żo łn ierzy , k tó rz y  odn ieś li  ra n y .  
zn a jd u je  się w b a rd zo  c iężk im  stanie .

b a ± t i y  t i o b r y  O b y u a i e t

€ T 2 t ł o n b i e m

Polskiego  
Czerwonego
K r z y ż a ? . ' !

2 dni św ięta w  ty g o d n iu : 
niedziela i p o n ie d zia łe k

-«#e n i e  u  n a *  t y  i  b a  w  Porifii*
Paryż. PAT. W  dz is ie jszym  , D zien­

n ik u  Ustavv“ u k a z a ły  się te k s ty  d e k r e ­
tów, u c h w a lo n y c h  o s ta tn io  p rzez  ra d ę  
m in  s t ró w  w sp raw ie  w ejśc ia  w życie 
postanow ień  o 4(1-godzinnym  tygod  
niu praey w h a n d lu  de ta l iczn y m , b a n ­
kow ości, ubezp ieczen iach  i k a sa c h  o 
szczędności. D e k re ty  te p rz e w id u ją  w 
h a n d lu  d e ta l iczn y m  P a ry ż a  i okolicy  
2 d n i  o d p o c z y n k u  od p racy ,  a m ia n o ­
wicie w niedzielę i poniedziałek . W  
przysz ły  p o n ied z ia łek  w ie lk ie  d o m y  
to w a ro w e  i m a g a z y n y  o ra z  p rz e w a ż ­
n a  część w ie lk ich  sklepów" b ę a ą  zam 
knię te . P ra w d o p o d o b n ie  o tw a r te  będą

ty lko  d ro b n e  sk lepy . Dzień pom edzi-d  
kow y  p rzy b ie rze  w ięc w P a ry ż u  w y ­
gląd  d n ia  św ią tecznego . P ra c o w n ic y  
b a n k o w i  i tow arzystw  u b e z p ie c ze n io ­
w ych , co  d o  k tó ry c h  p a s ta n o w ie m a  o 
sk ró cen iu  czasy  p ra c y  w u jdą  w  życie 
P2 kw ie tn ia ,  św ię to w ać  będą  n a to ­
m ias t  w  sob o ię  i niedzielę.

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
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Największa bolączką analf erotyzm
Nit...*. c o  m ów ić, ładnie  „ Tg ią a a  

,.iy w s p ra w o z d a n iu  s ta ty s ty czn y m  
Ligi n a ro d ó w  o s tan ie  na jn iższego  
wykształc.enia tj. sz tuk i c zy tan ia  i p i ­
san ia  w poszczegó lnych  k r a ja c h  E u ­
ropy. C y try  cy to w a n e  są w s to su n k u  
do  Po lsk i  w p ro s t  p rze raża jące .  C ho­
dzi o dzieci do lat 10, k tó re  w y k a z u ­
ją  następu jące  z ró żn iczk o w an ie :  
w k ra ja c h  s k a n d y n a w sk ic h ,  Anglji, 
N iem czech, H o land ji  i  S zw a jca r j i  n ie ­
m a a n a l fa b e tó w  w tym  w iek u  a lbo  
pow yżej:  we F ra n c j i  jest  a n a l f a ­
betów', w C zechosłow acji  7 40/o, w P o l ­
sce 32.7°/o. W yższy  niż Polska  p ro ­
cent w w kazują  B idgarj„ ,  H iszp an ia  
i Rosja

T ak i  jest s tan  rzeczy, s tw ie rd zo n y  
w obec  fo ru m  m ięd zy n a ro d o w eg o .  Na 
te ren ie  Ligi narodów ' P o lska  o d g r y ­
wa w y b itn ą  rolę —  jest p rzecież od 
la t  cz łonk iem  Rady Ligi. ale  w je j  
p u b l ik a c ja c h  nie gra  tak  z n am ien i te j  
roli. Nie o to je d n a k  chodzi, co z a ­
g ra n ic a  na tym  p u n k c ie  o ty m  sądzi, 
a le  o nasz  w ła sn y  p u n k t  w idzenia .

Z ogłoszeń pub l iczn y ch  w iadom o , 
że u nas  o k rąg ło  m il jo n  dzieci w w ie ­
ku szk o ln y m  nie  uczęszcza  do  szk o ­
ły. P ow ó d  tego ź ród ła  an a l fa b e ty zm u  
jest b a rd z o  sm u tn y :  nie je s te śm y  
w s tan ie  wybudowmć b ra k u ją c y c h  
40.000 izb szkolnych! A nie  je s te śm y  
w stan ie  p o p ro s tu  d latego, pon iew aż  
p a ń s tw o w y  budże t  o św ia to w y  co raz  
się zm ni ‘jsza, co p raw d a ,  w m ia rę  
zm nie jszan ia  .-.ię do ch o d ó w  i w y d a t ­
ków' p a ń s tw o w y c h  wogóle.

Co innego  j e d n a k  jes t  zm n ie jszać  
—  n a tu ra ln ie  z w y ją tk ie m  w y d a tk ó w  
na o b ro n ę  p a ń s tw a  —  jak ie ś  w y d a tk i  
a d m in is t r a c y jn e ,  a co innego  na o- 
->wiulę. W szak  ci m łodzi ch łopcy , k tó ­
rzy zam ias t chodzić  do  szkoły pasą

P rasa  eu ro p e jsk a  szeroko  z a jm u je  
■ ię umowa] w ło sk o - jugos łow iańską ,  
k tó ra  uwmzają za t r iu m f  M ussolinie- 
go. W ed le  jed n y ch  umow a ta oznacza  
c o n a jm n ie j  roz luźn ien ie  Małej E n ten-  
ty , w'edle in n y ch  je s t lo  sp ec ja ln a  gra  
Jugos ław ii ,  k fo ra  chce  zabezpieczyć 
sobie p rzys tęp  do A d r ja ty k u .  W  k a ż ­
dym  razie  np. w Pradze^ t r a k tu ją  w i ­
doczn ie  tę sp ra w ę  b a rd z o  pow ażn ie ,  
czego d o w o d em  jest pod róż  p re z y d e n ­
ta  Benesza do B ia łogrodu  za ledw ie  
w k ilka  dn i po  zaw arc iu  u m o w y  w ło ­
sko-jugos łow iańsk ie j .

M ała E n te n la  tj. p rzym ierze  Cze- 
chosłow acji, R u m un ii  i Jugosław ii  
" ia ło  spec ja lny  cel: zabezp ieczen ie
a ° ’ W ' vy n ik u  w ° jn y  zab ra ły  
Austrii i W ęg ro m . Szczególnie  o obro- 
ię p iz^c iw  dążen>om re w in d y k a c y j-  
u n i  ęg ier  chodziło ,  k tó r e  o k a z y ­

w ały  n a jw ięce j  zaczepności. Małej 
E n te n c ie  p a t ro n o w a ła  F ra n c ja ,  k tó ra  
w tym  b lo k u  trzech  p a ń s tw  z 50 mi-

S ł t t b a  lenć#enc/o 
«J oloro

Warszawa, PAT. Na dzis ie jszych 
g ie łdach  w alutow  ych d o la r  ponow  nie 
o s łab ł  Notow 'ano go w Z urehu  
4.58 3''4 w obec  4.88 7'8. W czora j ,  w 
P a ry ż u  21.72 w obec 21.74 P8. W  prze  
c iw ieńs tw ie  do do la ra  w y k a z a ł  w zm o 
c n ien ie  f r a n k  f ran cu sk i .  R ów nież  i w 
te rm in o w y c h  n o to w a n ia c h  w L o n d y ­
nie  po p raw iły  się d ep o r ty :  1-mies. 

n o to w a n o  0.53, 3-mies. zaś —  1.59.

Warszawa, PAT. Z dn. 1 kwuelnia 
m inister skarbu m ianow ał przew odn  
czącym  kom isji d ew izow ej d otych cza­
sow ego prezesa tej kom isji p. Zygm un  
•a K arpińskiego, b. dyrektora Banku  
P olskiego.

gęsi czy coś p o dobnego ,  1 0  przyszli 
o b ro ń cy  k ra ju .  Co to za  ob ro ń cy ,  k tó ­
rzy nie m a ją ,  ho n ik t  tego im nie w p o ­
ił, z rozu m ien ia  d la  is to ty  i p o trzeb  
k ra ju :  k tó rzy  n L  z n a ją  jego  p rz e ­
szłości i nie zd a ją  sobie sp ra w y  z j e ­
go przyszłości!

Od k ilku  lat, n ie  d la  p rzy jem n o śc i  
ale z p o trzeby ,  bud że ty  nasze  są co ­
raz  m n ie j ,z e .  O s ta tn io  d la  ratowmnia 
się p rzed  la w in o w o  ro sn ący m  de f icy ­
tem b u d że to w y m  m u s ia n o  p rz e p ro ­
w adzić  now e re s t ry k c je  —  to w szy s t­
ko  p rz y z n a je m y  i u z n a je m y ,  ale  m u ­
si p rzecież być dział, p rzed  k ló ry m  
z a t rz y m a łb y  się nóż o k r a w a ją c y  w y ­
d a tk i  -  a jak iż  dział  jesl p i ln ie j  ;zy 
i d e l ik a tn ie jszy ,  ja k  w ła śn ie  o św ia ta?

Jeszcze św ia t  n ie  o t rz ą s n ą ł  się od 
p a m ię tn y c h  dw óch  o s ta tn ic h  p ro c e ­
sów . . t rock is tów ", jeszcze p rzed  o- 
czym a  naszem i m a lu ją  Mę m a k a ­
b ry czn e  sceny s t racen ia  „p ie rw szy ch  
re w o lu c jo n is tó w  bolszewickich**,
w ie rn y ch  p rzy jac ió ł  L en ina ,  gdy S ta ­
lin p rzy g o to w u je  św ia tu  no w ą  t r a ­
giczną b iesiadę: n iebaw em  ma się od 
być proces p rzec iw k o  R ykow ow i 
i Bueliarinow i. Nie będą  o sam o tn ian i .  
O to  p ra sa  eu ro p e jsk a  donosi, że R a ­
kow sk i,  b. a m b a s a d o r  ro sy jsk i  w L o n ­
dynie , jeden  z n a jzd o ln ie jszych  d z ia ­
łaczy p ie rw szego  o k re su  is tn ien ia  
ZSRR. zosta ł  a re sz to w a n y  i osadzony  
w w ięzien iu . J a k k o lw ie k ,  czy ta l iśm y  
zap rzeczen ia  p rzed  p a ru  m ies iącam i,  
nie m n ie j ,  k to  baczn ie  śledzi p rzeb ieg  

w ypadków ', r o z g ry w a ją c y c h  się obec-

Ijonow ą ludnośc ią  w idz ia ła  jeszcze 
jeden a tu t  w sw ej w alce  d y p lo m a ty c z ­
nej z N iem cam i o so ju szn ik ó w

Czy u m o w a  Jugos ław ii  z W łocha-  ! 
mi może być u w ażan a  za w yłom  
w Małej E n tenc ie ,  za p ró b ę  rozb ic ia  
je j?  P y ta n ie  to p ó d l  reś lone  jesf je ­
szcze p rz y z n a n ie m  się p rem ig ra  j u ­
gosłow iańsk iego  S to jad inow icza , że

poza p lecam i sw ych  sojuszników
ro z m a w ia ł  z W ęg iu u i i ,  chociaż d o ­
d a je  —  w y lącznie  o o p raw ach  gospo­
darczych .  Czy w' P rad ze  i B u k a re sz ­
cie w to tiwńerzą? T a k  na iw n i  tam  nie 
są. PrawTda jest  j e c h n a .  Jug o s ław ia  
zaczyna stosow ać w po lityce  w łoskie  
hasło  o „egoizm ie  narodowym**. 
S trach  p rzed  W ę g ra m i  i A ustr ią  jes t  
m nie jszy  niż s t rach  p rzed  W ło ch am i

Swego czasu  don ieś l iśm y o o św ia d ­
czeniu  s e n a to ra  E m .la  B obrow sk iego  
ja k o  p rzew o d n icząceg o  senack ie j  k o ­
m isji spo łecznej,  że ma p rzy rzeczen ie  
s fe r  m ia ro d a jn y c h ,  że z począ tk iem  
lata  zos tan ie  zw o łana  n a d z w y c z a jn a  
sesja Sejm u i Sena tu  Dalszych enun- 
e jacy j  pozy ty w n y ch  czy negatywm ych 
n ie  było  tak , że sp ra w a  j a k b y  zawdsła 
w pow ie trzu

P o ru sz a  ją  obecn ie  '„ C o d z ie n n a  
G azeta  Handlowa** (nr. z 3 kw ie tn ia )  
w n as tę p u ją c e j  n o ta tce :

„N adzw yczajna sesia  parlam en  
tu zostanie zwołana w drugiej po- 
łowde maja. W edług naszych in for­
m acji, rząd nie zam ierza na sesję

jhpem je się cło społec/.eń.a „ o nu tk i 
na cele o św ia to w e  ezv to  jes t  d r o ­
ga. czy to jes t  m oż l iw o ść  do jśc ia  do 
jak iegoś celu. do  zm n ie jszen ia  b o d a j  
o p a rę  procen tów  naszego  m ie jsca  —  
do p ra w d y  m ało  zaszczy tnego  —  
w rzędzie n a ro d ó w  e u ro p e jsk ic h  pod 
w zględem  a n a l f a b e ty z m u ?  Chyba 
n ik t  się nie łud::i co do  tego, że w y ­
b u d o w an ie  k i lk u  b u d y n k ó w  szko l­
nych  rocznie  z o f ia rn o śc i  p u b l ic z n o ­
ści an i m e zbliża nas  do ro zw iązan ia  
tego zagadn ien ia .

T u  n a p ra w d ę  n ie  chodz i  o luksus, 
o p o p isyw an ie  się p rzed  św ia tem . 
P a ń s tw o  sam o  m a  n a jw ię k sz y  w tym 
in teres , aby mieć o b yw ate l i  p if  mi en

nie w śród  o toczen ia  S ta lina ,  len  w ia ­
d om ość  a re sz to w a n ia  R ak o w sk ieg o  
uzna  za zupe łn ie  pvnw dopodobną .  
1. znow u  będą  się ci ludzie , k lń rzy  
ongiś dzierżyli  na jw y ższe  s tan o w isk a  
w w ie lk im  pań s lw ie  ro sy jsk im , oni, 
n ieu s tra szen i  b o jow n icy  sp ra w y  p r o ­
le ta r iack ie j ,  k a ja ć  i bić się w piersi 
tw ie rdząc ,  że są w in n i  za rz u c o n y ch  
im czynów  że są „ z d ra jc am i  i ł o t r a ­
mi z jiod c iem n e j  gwiazdy*.* .Świat 
p rzeży je  now e w idow isko , n a p a w a ją ­
ce z je d n e j  Mi ony  zgrozą, a z drug ie j ,  
p y ta n ie m :  czy to m ożliw e by c, lu ­
dzie d o b ro w o ln ie  lak  się o ska rża li  
i sam ob iczow ali ,  tak  cyn iczn ie  p rz e ­
k reś la l i  na  jp ięknie jsze  la ta  sw ego ży­
cia. Nikt w to n ie  uw ierzy . Raczej 
przyjm i'e  się, że Ryków’, B u c h a n n  
i R a k o w sk i  są g ra m o fo n a m i,  odda ją -

so juszm ey  będą  mieli żale i z a s t rze ­
żenia le są w .-dosunkach m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  cod z ien n ą  s t ra w ą ,  do 
k tó re j  m ożna  się p rzyzw yczaić ,  szcze­
gólnie  jeżeli się m a s t r a w n y  żo łądek  
A ch łop i  se rbscy  go m ają .

Bądźcobądź , mówńą o p o w s tan iu  
n ow ej sy tuac ji  wr E u ro p ie  ś rodkow o- 
w sch o d n io  po łu d n io w ej ,  sy tuac ji  t a ­
kiej, w k tó re j  u w id aczn ia  się p o ra ż ­
k a  f r a n c u sk a  w p o je d y n k u  z Musso- 
l in im . T en  po sw ych  sukcesach  o ręż ­
n y c h  w A bisynii i po  sukcesach  słow- 
nych  w Libii n a b ra ł  w d o c z n i i f  ' ro z ­
pędu  i usiłu je  przegonić  F ra n c ię  
a rówmocześnie w róc ić  do  d o b ry ch  
stosunków ' z Anglią. M ów iono k iedyś, 
ze na jb liższą  w o jn ą  eu ro p e jsk ą  będzie  
w o jn a  włoNko-francuska, k io  w ie?

tę w nieść  ża d n y c h  projektów; u- 
s taw  o c h a ra k te rz e  g o spodarczym . 
T ak  więc sesja ta  bedzie  w g łó w ­
nej m ie rze  p ośw ięcona  ro z p a t rz e ­
niu  i u c h w a le n iu  p ro je k tó w  zgło­
szonych do  lask i m a rsz a łk o w sk ie j  
in ic ja tyw y  poselsk ie j ,  1 bądź  leż 

tych p rzed łożeń  rząd o w y ch ,  k tó re  
zgłoszone były  do Se jm u i nie m o ­
gły być załatw m n e  z uw agi na p i l ­
ność inn y ch  p ro je k tó w  us law , a 
w tej mierze p re l im in a rz a  b u d ż e to ­
wego i u s taw y  b u d że to w e j  o raz  u- 
s taw y o in w es ty c jach ,  do tac j i  na  
F O N  i w reszc ie  u s ta w y  o k o n w e r ­
sji ob ligacji  d o la ro w y ch .

Nie jesl je d n a k  w yłączone , że

nych a nie inimy , c iem n y ch  lucizi, 
k ló ry m  t ru d n o  w y tłu m aczy ć  czym  
p a ń s tw o  dla n ich  jest  i ja k ie  oni m a ją  
w obec p ań s tw a  obow iązk i.  M ogliby 
coś na ten  tem at pow iedzieć  in s t r u k ­
torzy wojskowa, zajęci k sz ta łcen iem  
rekrutów ', gdy dostan ie  się im w ręce 
m a te r ia ł  szczególnie z k re só w  w sc h o ­
dnich . Z apew ne  jest to p rze sad ą  że 
-7— jak  o p o w ia d a ją  —  rek ruc i  z 11 Bi­
tych s tron  n ie  um ie ją  w chodzić  po  
sch o d ach  i w chodzą  na czw o rak ach  
—  ale co do p isan ia  i czy tan ia  nie p o ­
trzeba ż a d n e j  p rzesady , pon iew aż  
fa k t  sam m ów i za siebie. Aby ten rak t  
u sunąć a p rz y n a jm n ie j  w y d a tn ie  
zm nie j  szyć, p a ń  >tw'o n ie  może i nie 
p o w inno  cofnąć  się p rzed  żad n y m i o- 
fiarum i — przedew szystk iem  p o w ięk ­
szyć w ydatk i  na na jn iższy  slopiei. o-

fCymi a u to m a ty c z n ie  p ły tę  n a g ra n ą  im 
u p rz e d n io  p rzez  k l ikę  s ta l inow ską  
N ajlepszy  p rzy jac ie l  Radek, ten, k tó ­
rego zag ran ica  z t ru d e m  w y rw a ła  
z rąk  śm ierc i będzie o sk a rża ł  swoicli 
na jb liższych  będzie „świadczył** na 
rzecz sam odzierżcow  Rosji. T ro ck i  
nie zejdzie  z ust p ro k u ra to ra ,  nie ze j­
dzie z ust ..świadków** i sa m y c h  o s k a r  
żonych  k tó rzy  sienie p r z y ró w n a ją  do 
„w śc iek łych  psów l.ie w a r ty c h  lego 
m a rn e g o  życia... A. k iedy  zag rożonym  
śm ierc ią ,  zechce  np. M iędzynarodów - 
ka  Soc ja lis tyczna  —  ze w zględów  
choćby  czysto  ludzk ich ,  posp ieszyć  
z pom ocą ,” i „ zaap e lu je  do  su m ien ia  
S ta lina ,  by w y ro k  śm ierc i zas tanow ił ,  
posypie  się n a  g łow y przyw ódców  so ­
c ja l is tycznych ,  g rad  o rd y n a rn y c h  n a ­
paści i z łorzeczeń. O k rzy czy  się ich 
„ z d ra jc am i  proletarjaiu**, d latego, że 
w imię sp raw ied liw ośc i ,  w im ię  n a j ­
szczytn ie jszego  has ła :  r a to w a n ia  czło 
w ieka  od n ie w in n e j  śm ierc i,  / a p e lu ją
0 d a ro w a n ie  życia ludziom , k ló rzy  są 
o f ia ra m i u s tro ju  d y k ta to rsk ieg o .  Tak, 
o f ia ra m i d y k ta tu ry ,  k tó ra  jest  p r z e ­
k leń s tw em  ludzkości.  O na  sp raw iła  
s tra sz l iw ą  rzeź 30 czerw ca  1935 ro k u  
swToim  wspóltw7ó rco m  w N iem czech , 
ona pozbaw iła  b es t ia lsko  życia Matte- 
oiiego we \ \  łoszech, i ona  w ysyła  na 
uniorć. jeszcze. w'czoraj „ n a jw ie rn ie j ­
szych synów  rew olucji  ro s y js k ie j” . 
Czas. aby spo łeczeństw a  p rze jrza ły  tę 
zb rodn iczą  grę, by św ia t zrzuc ił  z sie­
bie tę s t r a s / h u a  zm orę ,  t r a p ią c ą  XX 
Mniecie. P a ń s tw a  i n a ro d y ,  m ogą 
sw obodnie  o d d y ch ać  i ro zw ijać  się 
ty lko  w' a tm o sfe rze  d em o k rac j i ,  g w a ­
ra n tu ją c e j  ludziom  nie ty lko  w olność
1 pokój, ale tak że  cb leb  codz ienny , 
pew ność  ju t r a  i życia. K ażda d y k ta tu  
ra, z p ra w a ,  czy z lewa, k ry je  w sobie 
p ie rw ia s tk i  żła i d e s tru k c j i ,  za rodek  
w a lk  b ra to b ó jczy ch  i gw ałtów  ludz 
k ich . R ak o w sk i  jest  je j  nie p ie rw szą  
i nie o s ta tn ią  ofiarą ..  (Milan).

rząd  sk o rzy s ta  z okazji  obi-ad m a ­
jo w y c h  n a d zw y cza jn e j  sesji p a r l a ­
m en tu ,  ab y  zgłosić do  Se jm u e w e n ­
tua ln ie  p ro je k ty  u s taw  o c h a r a k ­
terze p o l i ty czn y m ” .
Jeżeli się uw zględni, że p ism o  to 

ma w m ia ro d a jn y c h  s fe rach  liczne 
s to sunk i,  na leża łoby  w iad o m o ść  p o ­
w yższą uważa,c1 za o s ta teczn ą  o d p o ­
wiedź na py tan ie :  będzie  czy n ie  bę 
dzie sesja n a d zw y cza jn a .  C iekaw i nas  
ty lko  zapow iedź  e w e n tu a ln e g o  w n ie ­
s ien ia  p rzez  rząd  p ro jek tó w  u s ta w  o  
c h a ra k te rz e  po l i ty czn y m ?  Czy m o ż n a  
p o d  to ok reś len ie  p o d c ią g n ą ć  także  
o rd y n a c ję  w yborczą  do S e jm u ?  Do 
m aja  n iedaleko ..

Prenum erujcie K rakowski Kurier W ieczorny
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Emancyt acja p o lity c zn a ,zd ra d a ?
lepiej żyć z m m i w zgodzie. A że

św d a ty . L

p rze d  now ym  procesem w Rosji sowieckiej
i t a k o u A A i  o r e s t l o u / a n ę i  ?
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Czy będzie nadzw yczajna Sesja Sejm u?
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Z  U n i a  
P r z y k r a  lektura
O ij i^ .a n a  w iększość  ludzi czy ta  g a ­

ze ty  w  tym  celu, aby  się p o in fo rm o ­
wać, co się dzie je  na  święcie. Dla w ie ­
lu, k tó rz y  m ogą sobie  n a  to  pozw olić , 
c zy tan ie  1 g aze t  jest p rzy jem n o śc ią ,  
k tó re j  n a jc h ę tn i t  j o d d a ją  się p o  obie- 
dzie  czy  "kolacji p rz y  d o b ry m  cy g a ­
rze. Dla tak ich  ludzi,  tak że  d la  nie- 
s z u k a ją c y c h  w gaze tach  'p r z y j e m n o ­
ści, w iadom ośc i  z o s ta tn ic h  dni są 
b a rd zo  p rz y k rą  lek tu rą .

D a jm y  n a  to, k toś  w y z n a ją c y  św ia ­
topog ląd  k a to l ic k i  (to n ie  jes t  ró w n o ­
z naczne  z k le ry k a l izm em )  czy ta  . .Kul­
tu rę  , p ism o  ka to lick ie ,  o u czc iw ych  
te n d en c jach ,  bez k rz ty  n a p a s t l iw e g o  
k ie ru n k u .  J e d e n  z w sp ó łp ra c o w n i  
ków  tego p ism a  (zdaje się, że p. Mi­
cha łow sk i)  ob jeżdża  te raz  k resy  
w sch o d n ie  i p isze  m o d n e  te ra z  r e p o r ­
taże. P isze n iew ą tp l iw ie  p ra w d ę  i tą 
w łaśn ie  je s t  tak  p o n u rą ,  ze w raż l iw y  
c z y te ln ik  odłoży  gazetę , a b y  n ie  t a r ­
gała  jego  n e rw a m i.  Czyta się tam  o- 
k ro p n e  —  nazyw-ają to: k o sz m a rn e  — 
rzeczy o g łodzie  p a n u ją c y m  w śró d  
ludnośc i m ie jscow ej,  o ży w .en iu  się 
s ieczką i m ie lo n ą  k o rą  z di zew, o 
p u ch n ięc iu  z g łodu  itd. S tra szn e  rze ­
czy i m o ż n a  w nie  uw ie rzyć  ze w zg lę­
d u  n a  p ism o, w k tó ry m  się po jaw iły .

Czy wmbec tak ich  o k ro p n o śc i  nie 
w jg l ą d a j ą  p o p ro s tu  śm ieszn ie  w szy s t­
kie k łó tn ie  o o r ien tac ję ,  o tek i czy in ­
ny tw ó r  p o li tyczny  m a ją c y  n a p e w n u  
zbaw ić  P o lskę?  Czy nie  je s t  sp ra w ą  
k o n ieczn ie jszą  i p i ln ie jszą  pom yśleć  
o tycn  g ło d u jący ch  —  nie , to  m e  w y ­
s ta rczy  za rad z ić  te m u ?  D o tąd  nie 
czy ta l iśm y  o ja k ie jś  ak c j i  p a ń s tw o w e j  
na  ty m  nieszczęś liw ym  te ren ie  —  
szczególnie  te raz  na pi zed p o w k u  by 
laby w skazany ,

„N ie d o zw o lo n e
c h w y ty "

P isa l iśm y  już n ie je d n o k ro tn ie ,  jak 
„G azeta  P o ls k a 11 w alczy  z „L e w ia ta  
n e m “ o p o d w y ż k ę  cen  M. 1 w a lk a  
ob ję ła  tak że  p rz e m y s ł  węglowy, k tó  
ry nie p o zo s ta ł  d łu żn y  odpow iedz i .  
Dnia 1 brn. k o n w e n c ja  w ęglow a, o- 
b e jm u ją c a  w szys tk ie  w iększe  k op a l­
nie  węgla w Polsce, ó g ło u ła  o d p o ­
wiedź n a  z a rz u ty  „Gaz. P o l .“ , u m ie  
szczając  w śród  p o d p isa n y c h  „ p ro tc  
s tow iczów 11 także  państw ow ą k op a l­
n ię w ęgla w Brzeszczach

W c z o ra j  za rz ą d  tej k o p a ln i  ogłosił, 
że sw ego o św iad czen ia  k o n w en c j i  
w ęglow ej w ca le  n ie  p o d p isa ł  i p r o te ­
s tu je  p rzec iw  n a d u ż y c iu  jego  p o d p i ­
su. K o m e n tu ją c  ten  w y p a d e k ,  pisze 
„G aze ta  P o lsk a" :  „ B e z p ra w n e  n a d u ­
życie p o d p isu  jes t  u k o ro n o w a n ie m  
ca łe j  serii n ied o zw o lo n y ch  ch w ytów , 
k tó r j  m i „ L e w ia ta n "  o p e ro w a ł  w swej 
o s ta tn ie j  w alce  o zw yżkę  e tn ,  w celu 
o b a ła m u c e n iu  op in ii  pub l iczn e j  i ste- 
r o ry z o w a n ia  p rz e c iw n ik ó w  te j  szk o ­
d l iw e j  o p e rac j i" .

lak na p ism o  s to jące  tak  b lisko  
s fe r  m ia ro d a  jnych odpow iedź n ie ­
zw yk le  os tra .  B a ro n o w ie  węglow i 
/. pew n o śc ią  n ie  zap iszą  je j  do sw-vch 
a lb u m ó w  p a m ią tk o w y c h

Wieści ze  św iata

Za g a d ko w e  m orderstw o w  N ow ym  Jo rk u
Z ag ad k o w e  p o t ró jn e  m o rd e rs tw o ,  

p o p e łn io n e  w  dz ie ln icy  M a n h a t ta n 1 w 
N ow ym  J o rk u  w  czasie  św ią t  W ie lk a ­
n o c n y c h  n a  d w ó ch  k o b ie tach ,  p an i  
M arii Gedeon, je j  có rce  W e ro n ic e  i na  
ich  loka to rze ,  b a r m a n ie  F r a n k u  Byr- 
nesie, n ie  zosta ło  d o ty ch czas  w y ja ­
śnione.

DzienniKi a m e ry k a ń s k ie  zam ieśc iły  
po d o b izn y  trzech  o f ia r ,  w ś ró d  n ich  
m łode j  i p ię k n e j  W e ro n ik i  Gedeon, 
k tó ra  by ła  m o d e lk ą  i p o z o w a ła  wielo 
k ro tn ie  m a la rz o m  w n o w o jo rsk ie j  A- 
k ad em ii  Sz tuk  p ię k n y ch .  N iek tó re  f i r ­
m y  a m e ry k a ń ś w k ie  uży w a ły  je j  p o d o ­
b izny  do re k la m y  ja k c  idea łu  p ię k n o ­
ści kobiecej.

Z d an iem  leka rzy ,  ob ie  k o b ie ty  p a ­
d ły  o f ia rą  sadysty  Na c ia łach  o b u  k o ­
b ie t  o d k ry to  szereg  ś lad ó w  b r u t a ln e ­
go gw ałtu .  M o id e rc a  m u s ia ł  być nie 
zw ykle  silny , o ęzem  św iad czą  ra n y ,  
z a d a n e  o f ia ro m  i zn ak i  u d u sz e n ia  n a  
szy jach  kobie t.  L o k a to r  F r a n k  B yrnes  
o t rz y m a ł  od m o rd e rc y  jed en aśc ie  cio- 
śfów z a d a n y c h  sp icza s ty m  m ło tk ie m  
do  ro z b i ja n ia  lodu Ciała kobie t,  s t r a ­
sz l iw ie  z m a s a k ro w a n e ,  z d ra d z a ją  ś la ­
dy zac ię le j  w alk i.  P o d  p azn o k c iam i 
kobie t zna lez iono  k a w a łk i  sk ó ry  i r e ­
sztki s iw ie jących  w łosów  m o rd e rc y .  
O b ie  k o b ie ty  m u s ia ły  b ro n ić  się zac ie ­
k l i .  z an im  uległy .

P o d e jrzen ia  p ad ły  lia k i lk u  m ę ż ­
czyzn , a le  w szystk ie  o k aza ły  się b łęd 
ne. J e d n y m  z p o d e j rz a n y c h  b y ł  d a w ­
ny  lo k a to r  p an i  Gedeon, u k tó reg o  
zna lez iono  z a k rw a w io n ą  chusteczkę . 
O k aza ło  się, że k re w  n a  chusteczce  
p o ch o d z i ła  z nosa. D ru g im  p o d e j r z a ­
n y m  był S te fan  B u tte r ,  k tó ry  o d p r o ­
wadzi! W e ro n ik ę  o godzin ie  3 n a d  r a - , 
nem  do qom u . W e ro n ik a  spęaz iła  w 
Tow arzystw ie  B u t te ra  i k i lk u  zn a jo ­
m ych  k ilka  wesołych' godzin  H J l^ T  
dóść  duzo, jak. ś iw ierdzild  ubć lukc ja  
je j  zw łok , B u t te r  d ó ^ ió t ł ł ,  że po  o d ­
p ro w a d z e n iu  W e ro n ik i  w rócił  n a ty c h ­
m ias t  do  doiUU. N ajs i ln ie j  c iąży  p o ­
d e jrzen ie  na c k sm a łż o n k u ,  G edeonie , 
k tó ry  o d k ry ł  z b ro d n ię .’ Gedeon Był 
k i lk a k ro tn ie  p rz e s łu c h iw a n y  Znafe 
z iono  n n iego  książki i ry s u n k i  o t r e ­
ści e ro ty czn e j  i p o rn o g ra f ic z n e j .

P o lic ja  z r e k o n s t ru o w a ła  iuż p r a w ­
d o p o d o b n y  p rzeb ieg  zb rodn i.  Z b ro d ­
n ia rz  dos ta ł  się do  m ieszk an ia  około  
godz iny  11 -tej p r z y  pom ocy  że laznej 
z e w n ę trzn e j  d ra b in y ,  w k tó re  z a o p a ­
trzo n e  są w szys tk ie  k a m ien ice  a m e r y ­
k a ń sk ie  i s łużące  do  ucieczk i  na  w y 
p ad ek  p o ż a ru  W  p ie rw sz y m  p o k o ju ,  
do k tó reg o  się dostał, '  n a tk n ą ł  się n a  
lo k a to ra  F r a n k a  B yrnesa , k tó reg o  z a ­
b ił m ło tk iem , po tem  u d a ł  się do  sy ­
p ia ln i  p a n i  Gedeon, k tó r a  jeszcze nie 
spała . Z b ro d n ia rz  u d u s i ł  ją  i po rzuc ił  
je j  c ia ło  n a  podłodze: Leża ło  ono  czę­
ściowi) pod  łó żk iem  W ero n ik i .  P o tem  
z b ro d n ia rz  m u s ia ł  w idoczn ie  u sado­
w ić się wT fo te lu ,  c z e k a jąc  na po w ró t  
W ero n ik i .

W e ro n ik a  w ró c i ła  do  d o m u  o go­
dz in ie  3-ciej n a d  ra n e m , ą n ie  chcąc  
budz ić  m a tk i ,  ro z e b ra ła  się w łazi ince. 
T a m  zna lez iono  je j  su k n ię  i to rebkę .  
P o tem  u d a ła  się na p a lcach  do sy p ia l ­
ni, w k tó re j  s iedzia ł  p rz y c z a jo n y  zb ro

d n ia rz .  T u ta j  z b io d n ia rz  zaskoczy ł ją  
n ie spodz ian ie ,  u d u s i ł  j ą  p o  zac .ek łe j  
walce, i c ia ło  je j  rzuc ił  n a  łożko , pod  
którymi leżała  z a m o rd o w a n a  m a tk a .

J e d e n  c iek aw y  szczegół w sk azu je  
na to, że z b ro d n ia rz  był d o m o w n i­
k iem  pies W e ro n ik i ,  z aż a r ty  p ek iń -  . 
czyk, k tó ry  zw ycza jn ie  u ja d a ł  n ie u ­

s t a n n i e ,  gdy  k to k o lw ie k  zbliżył się do 
m ieszk an ia ,  z a c h o w y w a ł  się p rzez  c a ­
łą noc  b a rd z o  spoko jn ie .

N o w o jo rsk a  k ro n ik a  p o l icy jn a  n ie  • 
no lo w a ła  d o ty ch czas  zb rodn i,  p o p e ł  
n io n e j  z t a k ą  b ru ta ln o śc ią ,  o d w ag ą  i 
z ręcznością , Z a m o rd o w a ć  t rz y  osoby  
w m ałym  m ieszk an iu ,  o to czo n y m  są ­

s iad am i,  nie zbudz ić  n ikogo , a  po tem  
uciec  bez p o zo s taw ien ia  ża d n y c h  ś la ­
dów , to wymiaga o g ro m n e j  zręczności 
i z a ra z em  siły. C iekaw e jest,  że dom , 
w k ló ry m  d o k o n a n o  te j  s t ra sz n e j  zb ro  
dn i, z n a jd u je  się w pob liżu  k am ien icy ,  
w k tó re j  n ie d a w n o  z a m o rd o w a n o  w- 
z a g ad k o w y  sposób  w łaz ience  m łodą  
a m e ry k a ń s k ą  - p o w ieśc io p isa rk ę  N a n ­
cy T i t te r to n .

P o iic ja  sądzi, że z b ro d n ia rz e m  jest 
m ężczyzna  50-letni, b a rd z o  silny, o 
s iw ie jący ch  w łosach . O becn ie  ś ledze­
ni są w szyscy m ężczyźn i w  N ow ym  
J o r k u  w tym  Wieku, z p o d r a p a n ą  tw a ­
rzą.

S tra jk okupacyjny w  dzien n iku  
australijskim

W y ch o d zące  w Sydney p ism o  co- 
dz iene  „ S ta n d a rd "  p rzeży w a  o s ta tn io  
p o w a ż n e  k ło p o ty  sp o w o d o w a n e  cięż 
k im i w a r u n k a m i  m a te r ia ln y m i .  W y  
d a w n ic tw o  zad łuży ło  się p o w a ż n ie  w 
p a p ie rn i ,  w k o ń c u  zaś m u s ia n o  wstrzy  
m ać  w y p łacan ie  p en sy j  persone low i 
tech n iczn em u . K rok  ten  w7 pierw - zym 
rzędzie  u d e rzy ł  w  zecerów , k tó rz y  w 
liczbie ‘28 p o s tanow ili  pó jść  ś ladam i 
kolegów- a m e ry k a ń s k ic h  i ogłosić 
s t r a jk  o k u p a c y jn y .

S t r a jk u ją c y  po  w y d a n iu  o s ta tn ieg o  
n u m e r u  w u b ieg łym  tygo d n iu  nie p o ­
dążyli do d o m u  ty lk o  p ozos ta l i  na  
noc w d ru k a r n i ,  śp iąc  na  p o d łodze  i 
sp ęd za jąc  czas n a  grze  w k a r ty .  N a­
z a ju t rz  d z ien n ik  się n ie  ukaza ł.  Zain 
t ry g o w a n a  lym  w y d a rz e n ie m  pub l icz ­

ność czy ta jąca ,  s to su n k o w o  p rz y w ią ­
zan a  do  tego o rg a n u ,  zaczęła  s z tu rm o  
w ać  a d m in is t r a c ję  z z a p y ta n ie m  d la ­
czego n i t  u k a z u je  się n u m e r .  Dowle-. 
dz iaw szy  się o w łaśc iw ych  p o w o d a c h  
n iew -ydrukow ania  świeżego n u m e ru  
pismu, p o s tan o w iła  d o k o n a ć  zbiórki, 
na  po m o c  dla  s t r a jk u ją c y c h  i ich r o ­
dzin, n ie  o t rz y m u  jących od dłuższego  
czasu  w y n a g ro d z e n ia  za p racę . W 
p ie rw szy m  d n iu  kw estia ,  j a k ą  u r z ą ­
dzono  w lokalu  S ydney  p rzyn ios ła  
przesz ło  93 fu n ty .  K w otę  tę n i tzw ło-  
czm e  rozdz ie lono  w śró d  r-adzin s t r a j ­
k u jący ch .  P o m im o  tego d o b ro c z y n ­
nego n a s ta w ie n ia  czy te ln ików , s t ra j  
k u ją c y  nie doszli d o ty ch czas  do  p o r o ­
zu m ien ia  z w łaśc ic ie lam i w ydaw m  
c tw a . '

Slub ks. W indsor
:J - 'y

" P a ry ż .  R o zszerzane  od  p ew n eg o  cza 
sil pog łosk i,  że ś lub  ks. W in d s o r  z p 
S im pson  m a  się odbyć  w- N o rm a n d i i  
z n a jd u je  po tw ie rd zen ie .  O k o liczn o ­
ścią, k tó r a  w p ły n ę ła  n a  w y b ó r  m ie j ­
sca ś lu b u  jes t  chęć  um o ż l iw ien ia  p rzy  
bycia  n a  u ro czy s to ść  an g ie lsk ie j  k ró -  
lów ej m a tce ,  k tó ra  d o  A ustr ii  z p o w o ­
du  odległości p rzy b y ćb y  nie  m og ła  o- 
ra z  fak t ,  że ks. W in d s o r  o d d a ł  do d y ­
spozycji  sw ój z am ek  z S a in t  Saens 
w N o rm a n d i i  ks. W e s tm in s te ru .  D zi­
s ie jsza p ra s a  p o r a n n a  f r a n c u s k a  d o ­
nosi, że p ro p o z y c ja  ks. W e s tm in s te r  
zos ta ła  p rz y ję ta  i że ks. W in d s o r  spot

Z  I r  r - a

ka  się oko ło  10 k w ie tn ia  z p. Suttpsoi, 
w- P a ry ż u ,  sk ąd  u d a d z ą  się do  Sain t 
Saens. S lub cy w ilny  odbędz ie  się w 
m e ro s tw ie  tego m ias ta ,  a kośc ie lny  w 
kap l icy  z a m k o w e j .  Angielska k ró lo w a  
m a tk a  p rzybędz ie  s ta tk iem  k u r s u j ą ­
cym  m iędzy  New Hac-en a. D u p p t  
W irod osób b io rą c y c h  u d z ia ł  wr cere 
m onii  ś lu b n e j  z n a jd o w a ć  się będzie  
p rócz  ks. W e s lm in s ic ru  c io łka  p. 
S im son. - O czek iw an e  - j e s t } rów nież 
p rzy b y c ie  z Nowego J o r k u  pp. Kogers, 
k tó r z j  udzielili  gościnności p rzyszłe j  
ks iężn ie  W in so r  w Cannes,

S ka za n ie  ad w . H offm o KI-O stro w skiego
(dz) W  sądz ie  okręgow-ym w So­

sn ow cu  toczyła  się w czo ra j  r o z p ra w a  
o d w o ław cza  p rzec iw k o  udv o k a to w i 
H o lm o k l-O s tro w sk ie m u ,  o sk a rżp n e -
,nu  o ob razę  sądu . Adw. H o f q u * L  
Ostrow-skl po w y ro k u ,  z am ie n io n ą  na 
d o ży w o tn ie  w ięzien ie ,  p rzes ia ł  pod  a- 
u rese in  sądu  depeszę  i zapow iedz ią  a- 
pe lac ji ,  k tó re j  t re ść  są u z n a ł  za obra-

źh ,vą. W  pierwsz* j in s tan c j i  :<dw>. 
H ofm okl-O strow ski skazany zustał na 
m iesiąc aresztu.

Na dzis ie jszej ro z p ra w ie  -,ąd pod 
w yższył k a rę  o s k a rż o n e m u ,  sk a z u ją c  
go na  trzy m iesiące aresztu z p o z b a ­
w ien iem  p ra w a  w y k o n y w a n ia  p r a k ­
tyki a d w o k a c k ie j  na przeciąg dw óch  
lat. 1

S i a n o w e g o
Słowny u rząd  s ta ty s tyczny  w yka- 
je, że w sk aźn ik  wz.rostu kosztów- 
y ku to  W żyw ności w- s ly c /n u i  b. r 
209 m ias tach  Polsk i w yno s i ł  51.3 
n k tó w  w p o ró w n a n iu  z 40 p u n k ta  

w- s tyczn iu  ub. r. Znaczy  to, że 
p rzec iągu  ro k u  kosz ta  te w zrosły  
ko  o 5.3 punk tów  —  b io rąc  za pod- 
iwę 100 « r. 1928.
P rz e ra c h o w a n y  nu p ro cen ta ,  
:rost ten jest p raw d z iw ie  s ta ty ­
czny  tj. n ieo d p o w iu d a jący  rzeczy- 
s ty m  s to su n k o m . K tó re m u  dz iecku  
m ieśc ie  c h c ia n o b y  w m ów ić , że k o ­

la tj. d ro ży zn a  ty lko  o tyle  wzrosła ,

k iedy  k a ż d v  na swej k ieszen i od czu ­
wa ją  p rz y n a jm n ie j  p o d w ó jn ie ?  P rzy  
sam ych  ja rz y n a c h ,  k tó re  d la  licznych 
rod z in  s ta n o w ią  p o d s taw ę  p o ży w ia ­
nia, w zrost d ro ży zn y  dochodzi  do 40 
i w ięcej p ro cen t ,  a gdzie ch leb , m ą k a  
itd .?

Jeżeli się m ów iło  z p rz e k ą se m
0 d w óch  praw-dach: s ta ty s ty czn e j
1 rzeczyw is te j ,  to  w ty m  w y p a d k u  p o ­
w iedzen ie  to  m ia ło b y  rac ję  K ażda 
głow a ro dz iny ,  k ażd a  gospodyn i d o ­
m u  p o tra f i łab y  lep ie j  i p raw d z iw ie j  
po d a ć  cyfry ,  o ile koszta  u t r z y m a n ia  
w zrosły  aniżeli s ta ty s ty k a

P o p e łn ia  się p rzy ty m . n aszy m  z n a ­
n iem , k a rd y n a ln y  b łąd . P o d a je  się 
w zros t  kosztów- w  209 m ias tach ,  b io ­
rąc  w szystk ie  w idoczn ie  poci jeden  
s trychu lec ,  p odczas  gdj ogólnie  w ia ­
dom o , że inacze j  k sz ta ł tu ją  się te n v  
w m ia s ta c h  z lu d n o śc ią  p o n a d  100.000 
i po n iże j ;  inacze j  w V arszaw ie 1 Ł o ­
dzi niż v h rak o w ie ,  P o z n a n iu .  Jeżeli  
z a jm ie m y  się w ła sn y m  p o d w ó rk ie m  
tj K ra k o w e m , n ie  będz ie  p rz e sa d ą  
stw ierdzenie , że tu  drożyzna lic; *e 
tylLc 3 p ierw sze m iesiące  br., w zro­
sła conajm niej o  30 procent. D ale t  o 
s tąd  do 5.3 p u n k tó w  s ta ty s ty c z n y c h '

Kara śmierci
r f l a  r A r o c f n i o r - j i a

W c z o rą j  o godz, 13 sąd  o k rę g o w y  
w- Warszaw-ie ogłosił w-yrok w s p r a ­
wie zb ro d n i  p rzy  ul. H rubieszów  skiej. 
Sąd sk aza ł  R o m an a  K osińsk iego  na 
k a rę  śm ierc i ,  Ż dzis łew a W ąs ik o w - 
skiego n a  doży w o tn ie  w ięzien ie  i p o ­
zb aw ien ie  p ra w  na  zawsze, Aleksę 
M a lin o w sk ą  na p ó ł to ra  ro k u  więzie­
nia  i 300 zł grzyw-ny, L ipę  R aizg luda  
na 2 la ta  w ięz ien ia  i  500 z ł  grzyw-ny.

O sk a rż o n y c h :  H elenę  W ąs ik o w ą"  i 
Sie radzk iego  un iew in n io n o .



K R A K O W SK I K U R IE R  W IE C Z O R N Y

Kraków  do wieczora 'M v  \

‘■i r \ . ■ "Jp-t :

Zw ią ze k  Inicjatywy 6osp. Spot.
p rzystę p u je  do o b o zu  p łK . Koca

(ar) D nia  18 m arca  n. r. p isa l iśm y,
ze:

,.P o  rozw iązan iu  B BW R  w ca te j P o l­
sce a rów n ież  na  te ren ie  K rakow a, z a ­
łożono  w K rakow ie  Z w iązek In ic ja ty w y  
S po łecznej, na k tó reg o  cze le ’ s tan ę li, 
d z iekan  U. J. d r  W a lte r , o raz  b. k ie ro ­
w nik  se k re ta r ia tu  R ady  G rodzk. B BW R 
ra d n y  m ie jsk i R udo lf Żak.

P rzed  m iesiącem  p ik . K uc og łosił de 
k la ra c ję  o  u tw o rzen iu  now ego O bozu.

C odziennie dow iadu  jem y się, że co raz  
to  in n e  zw iązki zg łaszają  akces do  obozu 
p łk . 1 .oca D otychczas Z w iązek In ic ja ły  ‘ 
wy G ospodarczo-S po łecznej ak cesu  sw e­
go n ie  zgłosił.

W  zw iązku  z t y o b i e g a j ą  pogłoski, 
że być m oże pp . p ro f. W a ite r  i R Żak 
ja k o  w sp ó łp raco w n icy  p łk . S ław ka o c ią ­
ga ją  się ze zg łoszen iem  sw ego zw iązku  
w poczet o rg an izacy j, k tó re  się od d a ły  
do  d y sp o zy cy j O bozu p łk . K oca"

* * ¥
P ow yższa  n o ta tk a  w y w o ła ła  s to ­

su n k o w o  tłuku w rażen ie .  O góln ie  k o ­
m e n to w a n o  b e z sp o rn y  fak t ,  j a k im  b y ­
ła is to tna  a b se n c ja  Zw iązku  In ic ja ty ­
w y G ospodarczo-S po łeczne j  w p r a ­
cach  Obozu Z jednoczen ia  N a ro d o w e ­
go. T rz e b a  by ło  oko ło  2 m iesięcy , żeby 
Zw In ic ja ty w y  G ospodarcze j  okreś li ł  
j a s n o  swoje s tanow isko .

Bo oto  czy tam y  w  og łoszonym  k o ­
m u n ik ac ie ,  że 3 k w ie tn ia  b. r. odby ło  
się z eb ran ie  Z a rząd ó w  dz ie ln icow ych  
Z w iązku  In ic ja ty w y  G ospodarczo-Spo  
łecznej. Na zeb ran iu  ty m  u ch w a lo n o  
rezolucję , z k tó re j  p rz y ta c z a m y  zna- 
m ienn ie jsze  us tępy :

i v / i ^
,,Z w ażyw szy , że a k c ja  O. t .  N. jes t

d a lszym  c ią g a m  zapo czą tk o w an eg o  z 
w oli M arsza łka  Józefa  P iłsudsk iego , a 
p ro w ad zo n eg o  po d  z leco n y m  przez  M ar­
sza łka  k ie row n ic tw em  p ik .  Walerego  
S ła w k a  dzieła u g ru n to w a n ia  u s tro ju  p ań  
stw ow ego, spo łecznego  i gospodarczego  
P o lsk i n a  p o d staw ach  zabezp iecza jących  
m oc i w ielkość P ań stw a , d o b ro  N arodu  
i jego ob y w ate li" .

W y d a rze n ia  dnia
Nieu jaw n ien i na raz ie  spyawcy, za 

pom ocą  w y w ażen ia  drzw i,  dos ta l i  się 
d o  m ieszk an ia  J a k u b a  G orn re icha ,  
k u p c a  przy  ul. B rzozow ej 7 i sk rad l i  
go tów kę  i w eksle  na  k w o tę  oko ło  800 
złotych

l  m ie sz k a n ia  S lan is ław a  Ł adożyń  
„kiego, p rzy  ul. C zapsk ich  1.. 1 gdzie 
s p ia w c a  do s ta ł  się p rzy  p o m o c y  w y ­
t rycha , sk rad z io n o  w g odz inach  p o łu ­
d n io w y ch ,  g a rd e ro b ę  m ęską ,  w artośc i 
oko ło  400 złotych.

J a k u b  Lepa , lal 27, ro b o tn ik  bez z a ­
jęc ia  i m ie jsca  za m ie sz k a n ia  i Aleks 
C hudy , lał 24, ro b o tn ik ,  zani. w K ra ­
kow ie  p rzy  ul. T w a rd o w sk ie g o  32 —  
zostali  z a t r z y m a n i  p rzez  o rg a n a  po l i ­
cji za k rad z ieże  s t ry ch o w e . O s ta tn io  
d o k o n a ł ,  oni k rad z ieży  w n o c \  n a  3 
3 bm . p rzy  ul. U je jsk iego  1. 9 n a  szk o ­
dę W ła d y s ła w y  Pre i.,ow ej i innych .  
Od sp raw có w  o d e b ra n o  5 w alizek  z 
/. bielizną i g a rd e ro b ą .

Do tej sam e j  sp ra w y  .u trzym ano  
po  d z a rz u te m  p a se rs tw a  M anię  Di u- 
k ier, lat 20, robo tn icę ,  zam  w Ł ag ie ­
w n ikach .

* * *
M aria  K aczm arczyk ,  la t  15, zam . w 

k rakow de  przy  ul. św J a n a  1. 26 w y ­
da li ła  się z d o m u  rodz ic ie lsk iego  dn ia  
2 lim. w n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u .

sw ia t ło ń  Włada, s tróż  nocny ,  zam. 
zy ul. Józ.efa 9, z n a laz ł  p o rzu co n e  
iecko płci żeńsk ie j ,  l iczące oko ło  5 
ies. w b ra m ie  d o m u  p rzy  ul. Krzy- 
i.j 11. —  Dziecko o d d a n o  do Ż łóbka 
^.jskiego.

..Z eb ran ie  Z w iązsu  In ic ja ty w y  G ospo- 
darezo-S po lecz  w d n iu  3 k w ie tn ia  1937 
r w z y w a  sw y ch  członków  cło zg łasza­
nia ak cesu  do  O Z. N .‘‘

II.
,,Z eb ran i w d n iu  3 k w ie tn ia  1937 r. 

cz łonkow ie  Z w iązku  in ic ja ł)  wy Gospo- 
d arczo -S po łecznee j w y ra ża ją  p r z e k o n a ­
nie i pew n ość ,  że w  c e n tr a ln y m  organie  
o d c in ka  m ie jsk ieg o  O. Z. .V. obok  p rzed ­
stawic ie l i  stoł. m ias ta  W a r s za w y  w n a j­
b liższym  czasie  z n a jd ą  się p rzed s taw i­
ciele całego  k ra ju , co w d u ży m  sto p n iu

u ła tw i na leży tą  ro zb u d o w ę  tego o d c in ­
ka  na  te ren ie  poza,stołecznym . 
Należałoby z w ró c ić  u w a g ę  na  p o d ­

k reś len ie  w tej rezo luc ji  ro li  płk. W a ­
lerego Sław’ka. Dalej z e b ra n ie  wzywa  
sw ych cz łonków  d o  zg ła szan ia  a k c e ­
su. a w końcu  d o m a g a  się w sek to rze  
m ie jsk im  również, p rzed s taw ic ie l i  ,n- 
n y ch  ośrodków .

Z kół p oin loru iow an ych  dochodzą  
nas w iadom ości, że n ie  w szyscy  człon  
kow io Zw. In icjatyw y G ospodarczo ■ 
Społecznej zostaną p izy jęc i do obozu  
pik. Koca.

ZALICZKI 
NA ROBOTY PUBLICZNE  

W W O JEW Ó D ZTW IE K RaK .
W ojew ódzkie B iuro Funduszu  Pra­

cy przekazało instytucjom  sam orządo­
w ym  w w ojew ód ztw ie krak. za liczk i 
na roboty pob łiezne, które dzięki te ­
m u rozpoczęte zostaną w  antach  naj­
bliższych.

SZK O N TR IM  W WO.I. KOMITECIE  
POMOCY ZIM OW EJ.

W  p o n iedz ia łek  p rzybędz ie  d o  K ra ­
k o w a  pos. M adejski,  cz łonek  k o m is j i  
re w iz y jn e j  O gólnopo lsk iego  K o m ite tu  
P o m o cy  Z im ow ej,  ce lem  p r z e p r o w a ­
dzen ia  s z k o n tru m  w W o je w ó d z k im  
K om itec ie  P o m o cy  Z im ow ej w K ra ­
kowie.

G roźny pożar k . K rakow a
lar) l 'b .  nocy w B alicach pod  K ra ­

kow em  w y b u c h ł  g roźny  poża r ,  k tó ry  
ty lko  dzięki ene rg iczne j  akcji  straży 
p o ż a rn e j  u aa ło  się s to su n k o w o  szy b ­
ko  z lokalizow ać.

P o ż a r  po w sta ł  yv z a b u d o w a n ia ch  
N ow ackiego . P a s tw ą  p ło m ien i  pad ły  
s todoły , yvypełnione słom ą. S p ad ła  się 
k ro w a ,  k o ń  i Świnia.

e-
if Now a c k i„  k tó ry  chc ia ł r a to w a ć  do­
bytek , uległ p o p a rz e n iu  II s topn ia .  —  
P rz e w ie z io n o  go au te in  ks. R adz iw ił ła  
na s tac ję  pogo tow ia  r a tu n k o w e g o  do 
K rak o w a .

Z  z a b u d o w a ń  N ow ack iego  ogień 
p rz e rz u ć . ł  się na obe jście S te fana  Gól- 
ki i S tan is ław a  P ien iążk a .  Ogień  s t r a ­
wił doszczę tn ie  d o m o s tw o  Gólki, a 
częściow o P ien iążk a .

A kcja  k ra k .  s t raży  p o ż a rn e j  t rw a ła  
od godz iny  11-tej w nocy  do  4-tej n a d  
ran em .

S tra ty  sp o w o d o w a n e  p rzez  p o ża i  są 
w ielkie . T a k  N ow ack i,  j a k  G ólka  i 
P ien iążek  są ubezpieczeni w k ra k  
T ow . ubezp ieczeń  p rz y  ul Dunajew 
sk iego  3.

CO P O K A Ż E M Y  P R Z Y J E Z D N Y M  
it O n i  Mi. m i *  o w a

Sekcja w ystaw ow a K om ite tu  O by w. 
,.D ni K rak o w a"  u s ta liła  już w ogó lnych  za­
ry sach  p ro g r.im  w ystaw , jak ie  odbędą się 
w czasie „D ni K rak o w a

M uzeum  N arodow e p rzy g o to w u je  w y­
s taw ę G ro ttgera . W y staw a  ta  zn a jd z ie  p o ­
m ieszczenie w d o m u  Szołayskic h p rzy  u l . ; 
S zczepańsk ie j ta k , żV stan o w ić  będzi?  d la- 
siebie zam k n ię tą  całość. D y rek c ja  M uzeum  
N ar. czyni p rzy g o to w an ia , ab y  n a  w'ystawTę 
zg rom adzić  ja k  n a jw ięk szą  ilość p rac , k tó  
r> mi się ch lu b i sz tu k a  p o lsk a . O tw arcie  
w ystaw y  n a s tą p i dn . 26 m a ja  1937.

T o w arzy stw o  P rzy  jaciół Sztuk  P ię k n y c h ! 
w g m ach u  sw oim  p rzy  pl Szczepańsk im  
n a  „D ni Krakowa®, p rzy g o to w u je  w ystaw ę 
p o śm ie rn tą  L eona W yczółkow skiego , A rty­
sta  n ied aw n o  zm arły , po zo staw ił bo g a tą  
spuściznę  dzieł m is trzo w sk ich , o g ląd an y ch  
zaw sze ty lko  frag m en ta ry czn ie . W y staw a  
m a sk u p ić  m ożliw ie w szystk ie  p ra c e  W y ­
czó łkow sk iego  i p o k aże  K rak o w ian o m  i 
p rzy jezd n y m  o lb rzym i d o robek  tego  a r ty ­
sty, k tó ry  d z ia ła ł na te ren ie  K rak o w a, w 
epoce p rzo d o w an ia  tego m iasta  w dziedz i­
n ie  k u ltu ry  o raz  w dziedzinie śziuk p ia-

Z T EA T R U  IM. J. SŁO W A C K IEG O . 
D zisia j w niedzielę  po  p o łu d n iu , pe łn a  h u ­
m o ru  kom ed ia  St, B ekeffi'ego  „ N ieu sp ra ­
w ied liw io n a  g o d z in a"  w  o p ra c o w a n iu  sce­
n icznym  reż. J. K arbow sk iego , z pp . Ma- 
tu s iak ó w n ą , K arb o w sk im  o raz  B ed n arsk ą , 
K lonską, M achersk im , W o źn ik iem , W ro ń ­
skim  i in . D zisia j w ieczorem , po cenach  
zn iżonych , in te re su ją c a  an g ie lsk a  sz tu k a  
Jo h n a  van  D ru ten  „M ały  W o o d ley ' W  
sz tuce  o p raco w an e j scenicznie p rzez  reż. 
W . B iegańsk iego  u d z ia ł b io rą  p p . P a w ło ­
w ska, B iegańsk i, K aliszew ski, M odzelew ski 
W ęgrzyn , W ro ń sk i i in . — „M ały YYood- 
lev " p o w tó rzo n y  będzie  w e w to rek . W p o ­
n iedz ia łek  w ieczór p rzed s taw ien ia  nie bę- 
dzie. i

W IE L K I SU KCES R E W II W  „BAGA­
T E L I ' W czo ra jsza  p re m ie ra  a tra k c y jn e  
rew ii .U bóstw iam y  K rak ó w " w tea trze

stycznych . T e dw ie w y staw y  stan o w ić  b ę ­
dą  sp ec ja ln ie  m ocny  ak cen t a rty s ty cz n y  w 
p ro g ram ie  „D ni K rak o w a" .

N ależy zaznaczyć, że n a  tym  n ie  w y czer­
p u je  się p ro g ra m  w y staw . P rzew id z ian e  są 
bow iem  i in n e  w ystaw y , jak p rzedew szyst- 
k irm  o rg an izo w an a  p rzez  M uzeum  T ech- 
n iczn o -p rzem y sło w e W y staw a  fig u r, kap lic  
i k rzyżów  p rz y d ro ż n y c h  K rak o w a  i o k o li­
cy a r t . m ai. F . Jaźw ieck iego . W y staw a  u- 
z u p e ln io n a  będzie  ek sp o n a ta m i n a tu ra ln y ­
m i. t. j. k ap licam i w zględnie lig u ram i, ja­
k ie  M uzeum  P rzem y sło w e w zgiędm e p. Ja- 
zw ieck i p o tra f il i zg rom adza..

W dziale  w ystaw  , p ec ja inyc li zano tow ać  
n a leży  aw ie  w y staw y : a m ianow ic ie  z o r­
g an izo w an ą  przez  Izbę rzem i ‘ś ln iczą  w y­
s taw ę szko ln ic tw a  zaw odow ego, z ilu s tro ­
w an ą  p racam i, w y k o n an y m i do egzam inów  
m istrzow sk ich  o raz  sp ec ja ln y  p o k az  p rz e ­
m ysłu  ludow ego W' h a li p rzy  u l. R a jsk ie j

Do w ystaw y  te j o ra z  do  sp raw y  k ie r ­
m aszu , ja k o  m a jący ch  w y b itn e  znaczen ie  
p rzem ysłow e jeszcze ra z  p ow róc im y , o m a ­
w ia jąc  je  o b szern ie j

„B agate la" p rzesz ła  n a jśm ie lsze  o czek iw a­
n ia . G orąco o k la sk iw an o  św ie tne  p ro d u k ­
c je  C hóru  D ana, so listów  M. Fogga i A. 
W ysockiego, tr ia  kobiecego  „ F F  ", M. Żej- 
m ów ny , I- S k w ierczy ń sk ie j, W . J a n k o w ­
skiego, Jed y ń sk ie j, F a b ia n a  i A Jak sz ta - 
sa. Dziś w niedzielę 3 p rzed s taw ien ia  o 
godz. 4.30, 7 i 9 w iecz. B ilety  w cen ie  od 
z ł 1 do 3.

ANTOŚ W A SSER M A N , 9 -le tn i fen o m en  
(p ian ista  k o m p o zy to r) k o n ce rto w ać  będzie  
w n iedzielę , d n ia  4 bm . o godz. 8 w iecz. w 
S ta ry m  T ea trze . M łodociany  a r ty s ta  w y ­
k o n a  n a s tę p u ją c y  p ro g ra m , k tó ry  św iad  
czy o g en ia ln y ch  zd o ln o śc iach  tego  fen o ­
m en aln eg o  dziecka: B ach  3 P re lu d ia  i F u ­
gi, S o n a ta  P a te ty czn a  B ectliovena, K oncert 
M ozarta  B -d u r N r 27 z stow . F ilh a rm o n ii 
K rak o w sk ie j, o raz  w łasne  kom pozycje ,

m iędzy k tó ry m i z n a jd u je  się jn a r jz  żołob- 
lły, pośw ięcony Ma rsz;.łkow i P iłsu d sk  i'eln u .

HARALD K R E U T Z B FR G  W  STARYM 
T E A T R Z E  Na jsłąw m iejszy tan ce rz  w s p ó ł­
czesny  H a ra ld  K reu tzberg , zw’an,y pow sze­
ch n ie  k ró lem  tan ce rzy , k tó reg o  k re a c je  ta ­
neczne cieszą się w W ielkich c e n tra c h  m u ­
zycznych  n iezw ykłym  pow odzeniem , wy 
s tąp i z jedynym  w ieczorem  w czw artek  8 
bm . w S ta ry m  T ea ta rze . H a ra ld  K reu tz ­
berg  jest fen o m en em  tanecznym , jakim  
do ty ch czas by ł ty lk o  N iżyński. N iek tó re  je­
go k reac je  s to ją  na n iedoścign ionych  w y­
żynach .

NADSCENKA arl .  lii. I. R óżyńskie j 
u l. św . J a n a  6 , (Sala Saska). Dziś i co­
dz ienn ie  w ie lka  rew ia  p  t. „P isan k i  
K rak o w sk ie  ‘ /. udz ia łem  Xeni Grey, 
1. R óżyńskiej,  Z. W ięc ław ów ny , S. 
Laskow sk iego , B. M ajsk iego  i innych . 
L icznie  z e b ran a  pub liczność  gorąco  
o k la sk u je  w yk o n aw có w . Codziennie  
d w a  p rzed s taw ien ia .

T E A T R  IM. ./. S ł .O W A C K I E d O

Niedziela  wiecz.: „M ały W o o d le v “ .
— o -

A DRIA : „ P e n n y " .
A PO L L O : P ię tro  w yżej . (Bodo. Gros-

sów na).
A TLA N TIC - „ M a tu ra "  i ..P ap a  się żeni" 
BAGATELA. K rw aw e p e rły "  i rew ia pt.

..W esołe św ię ta  .
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „A w an tu ra  am e ry ­

k a ń sk a "  (N akonecznu  - B odo). 
M U ZEU M : „O sta tn ie  an i Pom pei 
PR O M IE Ń : „ K ap ry s  m ilio n e ra" .
ST EL L A - „ B a rb a ra  R adz iw iłłów na" . 
SZ TU K a : „B ogate  b iedac tw o  .
Ś W IT : „O rd y n a t M icho row sk i" . 
U CIECH A: „D y p lo m aty czn a  żo n a" . 
W A ND A: „D am a k am e lio w a"  (Gr. G arb c t 
FO TO PLA STIK O N ', ul, S zczepańska  5 —■

Atktlio
PO N IE D Z IA Ł E K , 5 K W IE T N IA  1937 r.

6.30 A udycja  p o ra m /a ; 7.25 K ilka in fo r-  
m acy j, 7.30 M uzyka; 8, A udycja  d la  szkó ł: 
11.30 A udycja  d la  szkó ł: a) pog ad an k a  
b) P ły ty ; 11.57 S ygnał czasu , h e jn a ł; 12.03 
M ała O rk . PR .. 12.30 A udycja  pośw ięcona 
rzem io słu  szew sk iem u ; 12.50 D ziennik  po  
łud iiio w y ; 14 W iadom ośc i go spodarcze ; 
14.05 P ły ty ; 15 W indom , gosp .; 15.15 P ły ­
ty ; 15.55 A udycja  d la  dziec i; 16.15 S k rz y n ­
k a  językow a, 16 30 . O rk m an ao lin is tó w  
„H a lk a  z S zop ien ic ; 17.05 „Z w iązk i g o ­
sp o d arcze  z P om orzem  o aczy t, 17.20 R e­
cita l spiew 'aczy W ik to rs ‘a S to t ts a ;  17.50 
Z n ak o m ity  b o ta n ik  —  o d czy t; 18 P o g a j. 
a k t.;  18.10 P rzem ó w ien ie  K ier. O kręgow e- 
go L’rz. W . F . i P. W . z L u b lin a ; 18.15 
W iadom ości sp o rto w e ; 18.21 L ok. w iad 
sp o rto w e , 18.25 P ły ty ; 18.45 P ro g ra m  na 
dzień  n a s i.; 18.50 z K atow ic  „ N a jw a ż n ie j­
sze od m ian y  z iem n iak ó w " —  pog .; 19 A u­
d y c ja  żo łn ie rsk a ; 19.30 A udycja  „N a m o r­
sk ie j fa li ; '2 0 .1 5  R ecital sk rzy p co w y  Ign 
W eissenberga ; 20.45 D ziennik  wiecz. i p o ­
gad an k a  a k t.;  21 „A ugust W ilk o ń sk i —  
k a w a le r k rzy ża  n a tu ra ln e g o ' , w ieczór Li­
te rack i W o p r. St. W asy lów sk iego ; 21.30 
C hór J u ra n d a ;  22 K oncert sym fon iczny  
o rk . P . R.

POGADANKA RED. Y\ W A S IL E W ­

SK IEGO , M ieszczaństw o k rak o w sk ie  w 
d n ia c h  p o p rzed za jący ch  św ięta  W ielk ie j 
Nocy złoży ło  n a  ręce P . W ojew ody  G noiń- 
skiego szereg  d aró w  d la  na  jb iedn ie jszych . 

.Ś w iąteczne  te  d a ry  zostały  p rz ) w y d a tn e j 
pom ocy  w o jsk a  osobiście  przez p. W o je ­
w odę rozdzie lone  tak że  w śród  n a jb a rd z ie j 
p o trz e b u ją c y c h  pom ocy  g ó ra lsk ich  w si w o­
jew ództw a k rakow sk iego .

A kcję tę sc h a ra k te ry z u  je p. re d a k to r  W . 
W asilew sk i w po g ad an ce  p. t. „Uhlttb n ie ­
pow szedn i, k tó ra  w yg łoszona zostan ie  w 
p o n ied z ia łek  5 kw ie tn ia  b r. o godz. 18.25 
(6. 25 w ieczór) p rzed  m ik ro fo n em  R ad io ­
stac ji k rak o w sk ie j.

ODGZYT DR MARIANA G U M O W SK IE 
GO. S ta ra n ie m  T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł 
M uzeum  N arodow ego  w K rakow ie  odbt 
az ie  się w śro d ę  a n ia  7 k w ie tn ia  b r. o g. 
6-ej w ieczorem  w M uzeum  N aro d o w y m  w 
S u k inn icaoh  w y k ład  d ra  M ariana  G um o­
w skiego  p. t. S tró j ry ce rsk i za P .astów , 
i lu s tro w a n y  o b razam i sv. ie tlńym i. W stęp  
n a  odczy t 50 gr, d la  m łodzieży  szko lnej 
25 gr. D la czonków  Tow . P rzy j M uzeum  
N ar. w stęp  b ezp ła tn y .
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Literatura na tackach
Nikogo p raw ie  n ie  zdziw i f a k t  że 

wielu p isa rzy  r e k ru tu je  się ze sfer  le ­
k a rsk ic h .  Nte ty lk o  AŃel M unthe , Ce- 
l inne , czy Boy - Żeleński u p ra w ia ją  IR 
te r a tu rę  na m arg in es ie  swej p r a k ty ­
ki lek a rsk ie j  lub  porzucili  m ed y cy n ę  
d la  l i te ra tu ry .  Je s t  w ięcej p o d o b n y ch  
pisa rzy . 1 to n ie  od dziś. M olier znów  
z rezy g n o w a ł  z k a r ie ry  tap ice ra ,  z g o d ­
ności k ró lew sk ieg o  sługi, k tó rą  od z ie ­
dziczy ł po ojcu  i o d d a ł  się t e a t ro ­
wi i p isan iu  kom edii .  I d o b rze  zrobił. 
Bo k a n a p a  z ro b io n a  przez niego dla 
L u d w ik a  XIV by łaby  dziś może cen 
n y m  m eb lem  m u zea ln y m , ale by łaby  
rów nież  śm ieszn ie  n ik łym  py łk iem  
w obec  n ieo cen io n e j  w arto śc i ,  ja k ie  
wniosły  sz tuk i  M oliera do n o w o czes­
nego  te a t ru  i k u l tu ry .  T o  p ow szechne  
zjaw isko  ucieczki od ró żn y ch  za jęć  i 
zaw odów  do  l i t e ra tu ry  t rw a  dalej,  
tak że  i u nas. Lekarzy* adw oka tów  
p isu jący ch  książk i  m a m v  dość  O u- 
rz ę d n ik a c h  nie  t rzeba  w cale  m ówić, 
bo  u nas  w iększość ludzi p ió ra  to •— 
nies te ty  —  u rzędn icy .  I to na p a ru  po 
sa d a c h  i w p a ru  kaden-ejach, to p rze  
w ażn ie  różne  pionki i ba-goetelk i l ite­
rack ie ,  p isu jący  to ta ln ie , legalnie  i 
m arn ie .

Ale l i te ra tu ra  nip jest  ty lko  b iu re m  
d la  u rzęd n ik ó w . Je s t  tak że  te ren em  
ek sp ia c y jn y m . Do niej p rz y b y w a ją  
p o k o rn ie  n aw e t  p rzes tępcy , złodzieje  
i k ry m in a l iśc i ,  by  j a k  U rke  N ahal-  
n ik  o d p o k u to w a ć  za p o p e łn io n e  
gdz ie indz ie j ,  w  in n y m  zaw odzie , g rz e ­
chy . O pryszek  s to jący  pod  n a t ry sk ie m  
l i te ra tu ry ,  d o z n a je  w iększe j  niż w  
łaźn i  łask i oczyszczenia ,  owrnj g rec ­
k ie j  k a th a rs is .  P isze  i tw o rzy  ja k o  
cz łow iek  n a w ró c o n y  na „d ro g ę  cno- 
ty “ . Ale i o n a  jes t  nie m n ie j  , ś liska i 
s t ro m a "  jak  tam ta .  Można szybko  
p o ła m a ć  p ió ro , lub  zg inąć  w m orzu  
w ody, jak im  jest  obecnie  l i te ra tu ra .

M im o to  k ro n ik i  po lsk ie  z a n o to w a ­
ły w o s ta tn im  czasie  now y „ak ces"  
do l i te ra tu ry ,  tym  ra z e m  ke lne ra .  Hen 
ryk  W orce ll  (pseudon im ) n a p isa ł  
k s iążkę  z żvcia k a w ia rn i* ) .  U kaza ł  
on r e s ta u ra c ję  w je d n y m  z w iększych  
m ias t  po lsk ich  ściślej m ó w iąc  w  K ra ­
kow ie. ale w id z ian ą  nie oczym a „g o ­
ścia l i te ra ta ,  a r ty s ty ,  lecz w łaśn ie  
oczym a  p ra c o w n ik a  g a s t ro n o m ic z n e ­
go, p rzech o d ząceg o  w szys tk ie  kol<>je 
s topn ie  i zaszczyty od p ik o la k a  aż do 
„y icede lega ta"  zaw o dow ego  zw iązku  
ke ln e ró w . Książka W orcell/i  ma dla  
nas  znaczen ie  d o k u m e n tu ry c z n e ,  zb li­
ża się racze j  k u  re p o r ta ż o w i  niż p o ­
wieści. Nie ma w n ie j  żadne j  'ciągłości 
akc ji .  To ty lko  luźne  f ra g m e n ty  p o ­
w iązan e  /. sobą zi w zględu na pok rew  
ny  te m a t  i wwpadki. C zy ta jąc  k.uążl.ę 
W orcella  m a się w rażen ie ,  iż zw ied za­
m y jak iś  n ie sam o w ity ,  o k ro p n y  tea tr  
za jego k u l isam i.  S ta jem y  się św ia d ­
k iem  d z iw n y ch  w p ro s t  scen. Kelner, 
k u c h a rz ,  g o sp o d a rz  lokalu , z m ie n ia ­
ją  się zupe łn ie  za d rzw iam i sali k a ­
w ia rn ia n e j  i w kuchn i.  In n e  jes t  ich  
życie, pe łne  kon ieczn e j  o b łu d y  w s to ­
su n k u  do  gości na sali k a w ia rn i  a in ­
ne w gronie  ludzi tego sam ego  „ f a ­
ch u " .  K elnerzy  ró żn ią  się wiele od 
in n y ch  p ra c o w n ik ó w  P ra c a  „ n a  re- 
w i r a c h “ , w c iąg łym  zgiełku, w.-uód 
przek lenslw  i razó w  prze łożonych , 
w ieczn a  obaw a  p rzed  w y p o w ie d z e ­
n iem , k o n ta k t  z ró żn y m i s fe ram i,  z 
osob is tośc iam i i ludźm i s ław n y m i jak  
i k a w ia rn ia n y m i  h o c h sz ta p le ram i tw o 
rzy z ke ln e ra  je d n o s tk ę  o d p o r n ą  i 
rów n o cześn ie  uległą  R ozum ie  to do ­
skonale  W o rce l l  i p o w iad a :  „K e ln e r  
m usi być  in te l igen tny ,  c h o ćb y  d la te ­
go, że o b raca  się m iędzy  lepszym i 
gośćm i i z kon iecznośc i  m us i  się d o ­
s to sow ać  do ich p o z iom u  u m y s ło w e­

go". Ale d o d a je  da le j :  w len  sposób  
m ógłby  zajść, zada leko ,  a „ tego w ła ­
śni** sam i goście -.obie nie życzą". 
,I\eIner m usi być g łupszy  od gości" 

—  po w iad a ,  gościowi nie w olno  n i ­
czym  za im p o n o w ać ,  „bo  śm ieszn ie  
jest  im p o n o w a ć  m ąd ro śc ią  a ró w n o ­
cześnie  uc ie rać  gościowi zadek".

W  ogóle W orce ll  o k a z a ł  się d o b ry m  
o b se rw a to re m . C h a ra k te ry s ty k a  ró ż ­
nych  typów  b y w alców  k a w ia rn ia n y c h  
jes t  d o s a d n a  i p las ty czn a  w  szczegó­
łach  D robne, m ało  znaczące  p rz y w a ­
ry gości um ia ł  a u to r  w y k o rzy s tać  
wr ten  sposób, by o d m a lo w a ć  —  co 
p ra w d a  gdzie n iegdzie  g ro te sk o w o  —- 
len barw ny ' f ilm  ja k im  jest życie ka  
w ia rn i

Ale nie 1 0  jesi  na jw ażn ie jsze  ani 
to, że ro z p o z n a je m y  w śród  „ b o h a te ­
ró w "  zn a jo m y c h  lub d o m y ś la m y  się 
ich i d o sz u k u je m y  p o d o b ie ń s tw a  z 
p ew n y m i f ig u ram i.  W orce ll  chc ia ł  w 
tej ks iążce  pow iedz ieć  coś więcej. Nie 
o p ły tk ie  rozm ow y przy  s to l ikach  
chodzi, nie o te w szys tk ie  cz a rn e  ka- 
wy, r u m s / ty k i  z ru sz tu ,  m ó ż d ż l  i au  
b e u r re  ^loir a lbo  p o m m es  f r i t te s  i 
po m m es  pa iles  k tó re  p o d o b n ie  jak  
s ław ne  już . s k u m b n e  w to m a c ie "  lub 
„ozó r  na sz a ro "  w w ie rszach  G ałczyń ­
skiego i T u w im a  są ty lko  m u zy czn y m  
re fren em . W orcell  chce  z ap o zn ać  nas  
n ie  ty lko  z ze w n ę trz n ą  s t ro n ą  życia  
ke ln e ra ,  ze w szystk im i jego  o k r o p n o ­
śc iam i, ale także  z b o g a ty m i p rz e ż y ­
ciam i duchowymii. D y sk re tn ie  mówi

o miłości,  k tó ra  tu  jes t  z a k a z an a ,  
w sp o m in a  o is tn ie jący m  w śró d  p e rso ­
nelu, szczególnie  m łodszego , o n a n iz ­
m ie lub  ho m o sex u a l iźm ie .  Nie m o g ąc  
zdobyć się na s ilną, je d n o l i tą  fo rm ę  
pow ieśc iow ą p o ru sza  ie z a g ad n ien ia  
m im ochodem , ja k b y  nie  s tan o w iły  z a ­
sadn iczego  p ro b le m u  lam , gdzie 
w szystko  byw a zag łuszane  h u k ie m  
tłuczonego  szkła, b rzęk iem  m o n e t  i 
n ie p rz y to m n y m i o k rz y k a m i  p i ja n y c h  
gości. W id ać  z n ie k tó ry c h  f ra g m e n  
lów, że W orce ll  jest w n ik l iw y m  o b ­
se rw a to re m , m a d użą  in te l igenc ję  i —  
oczyw iście  - ta len t ,  ze p o tra f i  naw et 
k o rzy s tać  ze sw o je j  n ieduże j  chyba 
(bo na p rze s trzen i  cz te ry s tu  s tron  nie 
w sp o m in a  n a w e t  o m o ż liw ośc iach  czy 
lan ia  k siążek , a gazet niit* w o lno  też!) 
zna jom ośc i  l i te ra tu ry  czy n au k i ,  s to ­
su jąc  k ry te r ia  f reudyz im i do z a g a d ­
n ien ia  snow.

Ś rodo w isk o  op isa ł  W orce ll  d o k ła d ­
nie^ w z o ru ją c  się z a p ew n e  na  sw oim  
p ro p a g a to rz e  i o p ie k u n ie  C liorom ań- 
skiin. ' ’

Nie u w a ż a ją c  „Z ak lę ty ch  re w iró w "  
ja k o  sp ec ja lne  w y d a rz e n ie  l i te rack ie  
m us im y  je d n a k  u zn ać  j iew ną  o d r ę b ­
ność j a k ą  w p ro w a d z a  W o rce l l  do  lite­
r a tu ry .  Musimy jirzy jąć  se rdeczn ie  i 
k e ln e ra  do  g ro n a  p isarzy . A właściwde 
d/.i jest już  W orce ll  ty lko  l i te ra łem ,  bo 
św ia tek  k e ln e rsk i  wTyrzek ł  się swego 
n ie o d ro d n e g o  syna. Nie chce  go. K a­
że 11111 p o d a w a ć  l i te ra tu rę  a nie k a w ę  
na  tackach .

G r * y  polityka decyduje 
o tendencji w  powieści

W  ro k u  zeszłymi wyszła jiowieść 
fa n ta s ty c z n a  Fowdera W rig h ta  „ B o m ­
by n a d  P ra g ą  . J e s t  to op is  p rzyszłe j  
wojny', z a czy n a jące j  się od n iem ieck ie  
go n a p a d u  lo tn iczego  na Pragę . P o ­
wieść ta, | io s iad a jąca  d u / o  p ra w d o p o -  
b ieńs tw a ,  wy'wołała w ca łym  św ię­
cie w ie lk ie  w rażenie . Zosta ła  i n a m  
p rz y sw o jo n a  w p rzek ład z ie  St. M ro ­
żą. W  rzeczyw is tośc i  ten d en c ja  Lsiąż- 
l i jest an ty n ie m ie c k a .

N iedaw no  u k aza ł  się w Budajieszcie  
p rz e k ła d  w ęgiersk i tej powdeści . Ze 
względu na n a s ta w ie n ie  po li tyk i  w ę ­
g ie rsk ie j  t rzeba  było  p rzek ład o w i wę 
giersiDemu n a d a ć  c h a r a k te r  odjmw ied 
ni. Ti udno ,  żeby te n d en c ja  by ła  sk ie ­
ro w a n a  jirzec iw ko  N iem com . U rządzo  
110 się od p o w ied n io .  Z (55 rozdz ia łów  
sk reś lono  15 i tak sk ró co n ą  pow ieść  
zm ien io n o  i t reśc iow o. Angielski o ry ­
g ina ł  powdcści dob i tn ie  an ty ii ie in ieck i  
j i rzeds taw ia  Niemców ja k o  p-Ogun, j a ­
ko k rw io że rczą  dzicz, m a ją c ą  sjiecjal

ną sa ty s la k c ję  w n iszczeniu  ro dza ju  
ludzkiego . Tego w szystk iego  I łum acz 
w ęgiersk i u n ik n ą ł ,  p o p ro s tu  to usuną ł.  
Ale w ięcej: o ry g in a ł  n a d a je  W ę g ie r ­
ce, żonie  d y p lo m a ty ,  c h a r a k te r  »7Ą*e- 
ga; Hómac.z w ig ie r s k i  zm ien ił  sens i 
ro lę  ow'ego szpiega jirzypisał...  Polce! 
T ló m acz  nie  m ia ł  n ic  lepszego do z ro ­
b ien ia ,  jak zm ien ić  n a ro d o w o ść  i w 
m ysi zasady , re k la m o w a n e j  p rze? W ę ­
g rów  o rzek o m e j  p rzy jaźn i  d w u  n a ro  
dów  —  kazał Polce pnzybrać  lę fo r ­
m ę, ja k ą  a u to r  p rzy p isa ł  W ęgierce.  
S nać  n ie  m ógł zna leźć  już  innego  n a ­
rodu . k tó re m n b y  |i rzy p isa t  tak ą  d z ia ­
łalność.

Szczegół to d ro b n y ,  ab  b a rd z o  z n a ­
m ienny .  Gzy nam jianowie, k tó ry c h  u- 
d / ia łe m  p o w in n o  być z w ra c a n ie  uw ag  
na tak ie  n iew łaściw ości,  zwrócili  się 
do  W ęgrów  z jirzedstaw ien iem , że ta 
k ie  jioslę jiow anie  jes t  nie ty lko  fa ł­
szo w an iem  o ry g in a łu ,  lecz i wobec 
nas  w y b itn ie  n iew łaściw e?.. .

lllołtri/ii fiferacAie

*) H enryk W orcell: Z ak lę te  rew iry .
W a rsz a w a .  N ad ład  G eb e th n e ra  i W o l ­
fa. Str. 425.

PHZEI) PREM IERĄ „DZIADÓW "  
W SOI II

Z okazji  w y s taw ien ia  w tea trze  N a­
rodowymi w' Sofii „ D z iad ó w "  M ickie­
wicza p. m in is te r  W . R. i O. P  w y ­
słał do b u łg a rsk iego  m in is t ra  ośw ia 
ty  n a s tę p u ją c ą  depeszę:

„W  dn iu  u ro czy s te j  p re m ie ry  a rcy  
dzie ła  nasze j  jioezji n a ro d o w e j  w So­
lił. j ioem atu  A d am a  M ickiew icza 
„D z iad y " ,  in scen izo w an eg o  p rzez  pul 
sk iego reżyse ra  i na  tle d ek o rac j i  p o l ­
skiego a r ty s ty ,  n ium  zaszczyt p r z e ­
płać p a n u  m in is t ro w i w yrazy  m o je j  
na jw yższe j  radości,  że w z a je m n e  s to ­
sunki k u l tu r a ln e  po lsko  b u łga rsk ie ,  
r o 2 w ija jące  się tak  pom y śln ie  w o s ta ­
tn ich  czasach , z ap isu ją  w swej liT­

P o J  Irąiem nstrwjrww

P r z e s a d a
L udz ie  m a ją  s k ło n n o ść  do przesadzan ia  

I)o robierda ja k  się to  m ó w i  ,,z igły w i ­
d ł y ‘ i to w s z y s c y  bez w y ją t k u  J ed n i  mp. 
dzienniKarze  robią to  _ p o w o ła n ia , z o b o ­
w ią zk u ,  d r u d z y  z um ai ors twa. 0  p ow iad a  ją  
n ie w in n e  h is tor ie , d rob ne  w yd arzen ia ,  e- 
p iz o d y  bez zn aczen iu , nadając  im  tak i  
ch arak ter ,  że s ta ją  się w y d a r ze n ia m i  o 
„ m e z w y . i iy m  zn a c z e n ;u “ Fen sposób  „po­
d aw a n ia  w y p a d k ó w  p o w o d u je  u b liźn ich  
zależnie  od  c h a r a k ie m  his tori i ,  trw ogę  tub  
radość, często n ieuzasadn ione  nadzie je  a 
iu. .aw sze ,  po  s k o n f r o n to w a n iu  o p o w ie ­
ści z r zeczyw is tośc ią  —  żal.

1‘o do bn e  w zruszen ia  p r z e ż y w a m  codzien  
iiit po  p rzec zy ta n iu  ra n n y c h  dz ienn il .ów .  
(J w c ia z b y  ty l k o  sp ra w o zd a n ia  z w o jn y  
„ d o m o w e j  w  H iszpanii ,  i l e ż  w  nich p rze ­
sady , nieścisłości, i leż w reszc ie  Kłamstwa. 
R az np. gen. F ranco  ju ż  p raw ic  że zdoby ł  
M adry t  i zabiera  się do  p rzep row a dzan ia  
ag ra n iczn ych  j io rzą dkó w , in n y m  zn ów  ra­

zem  n  jiubUkanie zdlauitli  w reszc ie  bunt  
rebe l ian tów  i s p o k ó j  p a n u je  u> H iszpanii.  
P rzy z n a  k a żd y ,  że p o d o b n e  w iad om ośc i  
m iis tą  w e m n ie  budzić  różne  uczucia. T o  
też a/im ogarnia m n ie  lę k  na  m y ś l  o k lę ­
sce d e m o k ra c j i  i zw yc ięs tw ie  fa s z y z m u  
lu b  na drugą  w iadomość,, cieszę się, że już  
m e  leje się k r e w  lu d u  hisz/iańskiego, że 
p ię k n y  ten  k ra j  w raca  zn o w u  w  n o rm a ln e  
dni p o k o ju .  W p o d o b n y m  n a s tro ju  d o w ia ­
d u j  się iv d w ie  lub  tr z y  g o d z in y  p ó ź n ie j , 
że chodzi ło  w  p ie r w s z y m  w y p a d k u ,  o d ro ­
bne zw yc ię s tw o  jm w s ta n c o w  ( t rw o g a  jest  
w ięc  b e zp o d s ta w n ą ), albo też ja k a ś  d ro bn a  
p o ty c z k a  za ko ń c zy ła  się szczęśliw ie  dla  
w o j s k  r z ą d o w y c h  ( jest w ięc  radość  p rzed ­
w czesną) .  O statecznie  p ozos ta je  n ie sm a k  i 
n ie z a d o w o le n iu ^ * ^  m 1 ■ ,r“ -

\ " '  ty t k o  m  spra w a ch  ogó ln ych  spoi ka t  
"To .w laką  przesadę. S ie ,  ta k ż e  w y p a d k i
d robne ,  bez znaczen ia , ta k  b łahe  że  __
zanim ,loby  się — nic (h) n k h
m o żn a  m c  w ięcei pow ied z ieć  się nie da.. . 
a icdnak .  S p rób u jc ie  za p y ta ć  rano  s lu ią -

■' °  Pogodę. D owiecie  się, że  albo: .Jas  
unno. że w od a  m arznie . . .  indz ie  d r -ą c y  

biegną ,,,-zcz nlicę.. .“ albo ,.deszcz  lejo jak 
z cebra... b io to  po  kolana , że chod z ić  nie  
m o żn a  , c -y  w reszc ie  „gorąco, że po t s p ł y ­
w a  czn/a... o d d y ch a ć  trudno . (jdpo-  
w iedn io  di tych  „kat ust r a f "  p rz y g o to w a ­
n i w ych o d z ic ie  na  „la ę, b y  s tw ierdzić ,  że  
m ro źn o  jest azisiaj ,  c zy  też deszcz  pada.  
lu b  po ,m ostu  j i iękny .  c iep ły  dzień  letni A 
le s k ło n n o ść  s łużące j  do przesadzania , nie  
jm zw a ln  jej na ograniczen ie  się do  s a m e ­
go jm dun ia  fa k tó w  zm u sza ją c  ją  Cto szere­
gu  d o d a tkó w .  W  rezultacie  je s te ś m y  żli od  
rana , n ie za do w o len i  Owa sk ło n n o ść  do  
p r.csadz<mia p o w o d u je  szereg n ie p o r o zu ­
mień. J( „t ona je d n a k  naszą słabością. __
t ‘rze, n aszam , nie naszą, ho ja  je s te m  za­
sadniczo  ścisły.

H oiąd nie przesadz i łem  ch yb a  „ic w  m- 
nie jsze ,  migawce.

jot

storii  zd a rzen ie  o tak  w ie lk ie j  d o n io ­
słości. Jednocześn ie  zw racan i  się z 
p ro śb ą  do jirzeds taw ic ie la  rz ą d u  |JoI- 
sk iego  przy  rządz ie  JKM. w Sofi.i o 
r e j i rezen to w an ie  m n ie  j iodczas u r o ­
czystości.

PREMIERA KOMEDII 
NIEW IAROW ICZA  

T e a t r  Miejski w Bydgoszczy w y s ta ­
wił o s ta tn io  k o m ed ię  R o m an a  Niewia 
ro w ic z a "  „ ( idz ie  d iab e ł  n ie  m oże" . 
Jest to p r a p r e m ie r a  tej sz tuk i.  Zdo 
b j  ła o na  sobie  pe łny  sukces . R eżyse­
ro w a ł  sz tu k ę  Szindler . W  roli głów 
n e j  w y s tąp i ła  I r e n a  P aszkow ska  

KONGRES ESPERANCKI 
W  TALLINIE  

W  T a ll in ie  odb y ł  się k o n g re s  e-

sjiei u i ly s tó w  e s tońsk ich ,  na k tó ry  
in zy b y ło  przeszło  200 osób.

Na k o ngres ie  u c h w a lo n o  w ziąć  u- 
dz ia ł  w obchodzie  50-lecia E sp e ran ta  
w W arszaw ie ,  k tó ry  zgrom adz i  w sier 
jm iu  y W a rsz a w ie  |)rzedsiawicielj ' 
ru ch u  e sp e ra n c k ieg o  z całego św iata .

PRZEKŁAD NAGRODZONEJ 
KSIĄŻKI

(. in ic ja ty w y  w y d a w n ic tw a  angiel 
sk iego  J. P in k e ra  ro zp isan o  M iędzy­
n a ro d o w y  k o n k u r s  l i te rack i .  W  k o n ­
k u rs ie  tym  wzięło  udz ia ł  13 p ań s tw  
/  k tó ry ch  k ażde  n ades ła ło  k i lk a se t  
powieści.  Z p o ś ró d  n a d e s ła n y c h  dzieł 
p ie rw szą  n a g ro d ę  (100 000 z ł )  o t r z y ­
m ała  pow ieść  a u to rk i  J o la n  Fóldes 
P t : „Ulica Kota R ybo łów cy" .

P ow ieść  ta  w yszła  obecnie  v. pol- 
sKini p rzek ład z ie ,  n a k ła d e m  firm y 

Książnica Atlas".



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

F P m  w  kolorach natu ralnych
i l / o w e  m f i c o i / i f  b a r w n e  $  f o t o g r a f i i

iml) .lak pow sta je  f i lm  ko lo row y . 
Na w stęp ie  m u s im y  usta lić , że jes t  to 
film kolanow y, a nie f i lm  w k o lo rach  
n a tu ra ln y c h .  W iecej naw e l:  to  jest 
film k o lo row any  i jeżeli m a m y  go 
nazw ac ..f ilm em  w k o lo ra c h  n a lu ra l-  
nycu ' m u s im y  zaznaczyć , że w ie rność  
kolorów jest tu b a rd zo  w7zględna.

-Nit Irzchii się znać  na fo tografii ,  
żeby wiedzieć że em uls ja  fo to g ra l icz  
na w raż liw a  jest na św ia tło  i cień. n a ­
tom iast nie re a g u je  zupe łn ie  na czy­
sty ko lo r  cze rw ony . F o to g ra f ,  p r a c u ­
jąc  przy  k l iszach  p rzy św ieca  sobie 
cze rw o n ą  lam pką .

Z au w ażo n o ,  że ta., s am a  e m u L ja  
inaczej o d d a je  poszczególne  k o lo iy  
leczy: żu tym  jest  w raż liw a  na k o lo ­
ry \ i e  w tym  s to p n iu  oczywiście , że ­
by m ożna  było o t rz y m a ć  k o lo ro w y  
negatyw . T o  jest  w yk luczone .  J e d n a k  
ko lo r  żółty  i np. n ieb iesk i  o tym  s a ­
m ym  na tężen iu  s fo to g ra fo w a n e  w y ­
g lą d a ją  tro c h ę  inaczej, jeśli chodzi o 
natężen ie  cza rn eg o  k o lo ru ,  k tó ry  o- 
I rzy m u jen i j  na  taśm ie.

Z au w ażo n o  dale j ,  iż m ożna  s p o rz ą ­
dzić ta k ą  em uls ję ,  że na pew ne k o lo ­
ry będzie m n ie j  czuła , na  inne  m nie j 
Me ob raz  k o lo ró w  na n ega tyw ie  jest 

ciągle  —  c z a rn o  - b iały  o rożnem  je- 
dMiie n a tężen iu .

SYSTEM „T E C H N IC O L O R  ‘
I na te j  po d s taw ie  s k o n s t ru o w a n o  

k a m e rę  do  t ró jb a rw n e g o  sys tem u  
zdjęć. W  k a m e rz e  tej św ia tło  p rzecho  
dzi p rzez  nuw półprzepu .szczalne  złote 
lus tro  osadzone  między d w o m a  p ry ­
z m a ta m i na d w a  o k ie n k a  o b razkow e . 
Przed  jednym  o k ie n k ie m  um ieszczo­
ny jest  f i l t r  zielony, p rzed  d ru g im  f i l t r  
czerw ony . Za f i l t rem  z ie lo n sm  biegnie 
taśm a fi lm ow a zw ykła ,  za d ru g im  pod  
w ojna :  jed n a  w a rs tw a  em uls j i  jest 
w raż liw a  na  k o lo r  n ieb iesk i d ru g a  
w ars tw a  na w szystk ie  kolory .

D W IE  METODA 
M am y U raz  d w a  sys tem y p o s tę p o ­

wania: jeden , p rzez  o d e jm o w a n ie  k o ­
lorów. d rug i ,  p rzez dodawmnie kolo- 
row.

Na p rzy k ład z ie  w yg ląda łoby  to tak: 
z t rzech  t. zw. nega tyw ów , z k tó ry c h  
każdy jest  w y k o n a n y  przez  inny f il t r  
(czerwamy, żółty i niebieski) ro b i ­
my trzy  kopie . Te  trzy kop ie  za p o m o ­
cą t rzech  a p a ra tó w  p ro je k c y jn y c h  
przez te sam e  trzy f i l t ry  puszczam y  
na jeden  e k ra n ,  tak ,  aby ry su n e k  z 
w szystk ic ti  t rzech  kopii p o k ry w a ł  się.
( I t rzy m am y  w tedy o b raz  b a rw n y  
przez d o d a w a n ie  kolorów

DrL.gi sy s tem  w y g ląd a  n a s tę p u ją ­
co: z każdego  t. zw. yyyciągu p rzez  to ­
no w an ie  chem iczn e  lub  yyirażowanie

o t rz y m u je m y  b a rw n ą  kop ię  o k o lo ­
rze u z u p e łn ia ją cy m  f̂ i Itr. p rzez  k tó ry  
w y k o n a l iśm y  zdjęcie, a w ięc  z a m ias t  
czery \onego —  zielony, z am ias t  żó ł te ­
go nieb iesk i ild. Te  trzy  barwnie po- 
zylyw-y, po łożone  d o k ła d n ie  je d e n  na 
o ru g im  i rzu co n e  na  e k ra n  d a d z ą  n a m  
ob raz  barwmy W  tym  wypaęiku o b raz  
ba rw ny  p o w s ta je  w7 ten  sposób. że 
goy białe  św ia tło  p ro je k c y jn e  p rz e ­
chodzi p rzez  k o lo ro w e  ko p ie  —  te 
sk ład n ik i ,  k tó re  n ie  o d p o w ia d a  ją b a r ­
wie z d e jm o w a n e g o  p r z e d m io tu 'z o s ta ­
ją  od ję te  Np. cze rw o n a  poyyierzchnia 
będzie  w c z e rw o n y m  pozy tyw ie  w y ­
c iąg o w y m  b e z b a rw n a  i n ie  przy jmie 
ża d n e j  b a rw y , w z ie lonym  i n ieb ie ­
sk im  w yciągu  n a to m ia s t  będzie  sil­
nie zac z e rn io n a  w sk u tek  czego b ę ­
dzie tam  o sadzony  (w barw iouy)  k o ­
lor żółty  i czerw ony . Żółty i c z e rw o ­
ny p o c h ła n ia ją  z b iałego św ia t ła  k o ­
lory n ieb iesk i i zielony, p rz e p u sz c za ­
ją c  ezeryyony.

T a m  gdzie p a d a ją  w szystk ie  trzy 
iv o lory w różnych  ilośc iach  o t r z y m u ­
jemy ko lo r  czarny .

T E O R IA  I PRAKTYKA
W p ra k ty c e  nie u ży w a  się do w y ­

św ie tlan ia  trzech  fiJrtiów u ło żo n y ch  
jeden  na  d ru g im . Jeśli chodzi o z d ję ­
cia dwubnryyne w y s ta rczą  f i lm y o 
d w u s t ro n n e j  em ulsji .  Baryyy o t rz y ­
m uje  się na  pozy tyw ie  z ap o m o cą  to- 
noyyania b łęk i tem  żelaza lub  u ra n e m , 
a yyroszeie przez. t. zw. yyirażoyyanie, 
p rzy  k tó ry m  zm ien ia  się s re b ro  w 
bejcę fa rb ia r s k ą  za p o m o cą  jodku 
s reb ra  lub związków m iedzi i n a s tę p ­
nie baryyi ię baryyikam i zasadow y- 
m i \op ie  m ożna  róyynież barwne po 
w y w o łan iu  zap o m o cą  m e to d y  t. zyv. 
ssąco t łoczącej na w o ln y m  od  s re b ra  
l i lm ie  ż e la ty n o w y m  sp ec ja ln y m i f a r ­
bam i do p ina łyp ii .

M ożna sp o rząd z ić  z poszczególnych  
wyciągóyy b a rw n y c h  pozytyyy na 
d w u s t ro n n y m  film ie, k tó ry  m a  e m u l ­
sję z je d n e j  s t ro n y  zabarw  ioną  b a r ­
w n ik ie m  n ieb iesk im  z d ru g ie j  s t ro n y  
zaś ma dyyie yyarstwy em uls j i  jedną  
czerw7oną , d ru g ą  żółtą  p rzy  czym  
do lna  jes t  czu ła  n a  ko lo r  cae rw ony . 
Każdy yyyciąg baryyy zos ta je  wko- 

p io w an y  yv tę w a rs tw ę ,  k tó re j  ko lo r  
jest u z u p e łn ia ją cy m  do k o lo ru  f i l t ru  
przez k tó ry  był rob io n y  d a n y  n eg a ­
tyw.

Do o t rz y m y w a n iu  kopo m ożna  
rów nież  zam ias t  f i lm u  z t rzem a  za­
b a rw io n y m i i uczu lo n y m i w a rs tw a m i 
em uls j i  u ży w ać  f i lm u  z t r z e m a  e m u l­
s jam i po łożonym i je d n a  n a  d rug ie j ,  
lecz b ezb a rw n y m i,  b a rw y  zaś o t rz y ­

m y w ać  późnie j p rzez yvywołanie. T a  
m e to d a  polega  na  tym , że są pew n e  
wyyvołacze. k tó re  u t l e n i a j ą ” się 
p rzy  yvywołyyvaniu. zaś p r o d u k ty  u- 
t len ian ia  tw o rzą  n ie ro zp u szcza ln e  
ba rw n ik i ,  łącząc  Się z p e w n y m  s to p ­
n iem  nasyvietlania em uls j i .  T rzy  e- 
m u ls jow y  h lm  tego ro d z a ju ,  m oże 
być yyytwarzany z ta k ą  czułośc ią , że 
n a d a je  się nie ty lko  do ro b ien ia  kopii ,  
a le  i bezpośredn io  do zdjęć.

TECHNIKA D Z ISIE JSZ A  
Z yyielu systemóyy' d w u b a rw n y c h  

yyiększość już dziś za rzucono .  N ow y 
sys tem  f i lm u  t ró jb a rw n e g o  z n a jd u je  
o s ta tn io  \v Ameryce i w  Anglii co ­
raz szersze zas to sow an ie  szczególn ie j  
p rzy  g ro te sk ach  ry su n k o w y c h .  T y m  
w łaśn ie  sys tem em  w7vprodi.koyvano

Ciągle p iszem y i będz iem y pisać 
o d ro żen iu  ch leba  d la  lego, że u w a ż a ­
m y tę sprayyę n ie ty lk o  za a k tu a ln ą  -— 
co dla d z ien n ik a  nie jest  o b o ję tn em  —  
ale  ze yyzględu g łów nie  na  op in ię  
k tó ra  tą bezp o śred n io  ją  d o ty k a ją c ą  
s p ra w ą  żyw o  się in te resu je .

O.stalnio (art. , ,P o n u re  wudokś") pi 
sa llśm y o g ro żące j  o g ro m n e j  pod- 
yyyżce cen  zboża po żn iw ach .  O becn ie  
pisze się w p ism ach  fach o w y ch  o 
p rzy czy n ach  aktualnej drożyzny , p o ­
d a ją c  ich k i lka :  ry n k i  zag ran iczne ,  
p race  w po lu  i s tąd  m ały  dow óz ild.
C w szystk ich  łych g łosów  w y n ik a  n ie ­

zbicie, że z p o d ro żen  em  zboża i c h le ­
ba t rzeb a  się liczyć ja k o  z fa k te m  u- 
.da lonym

Na tern jednak  nie koniec , na s a ­
m em  po d ro żen iu  nie skończ.' się. P o ­
n iew aż  — i o tym  p isa l iśm y  —  z p o ­
w odu  w y m a rz n .ę c ia  oz im in  w idoki 
na now e zb io ry  są n iepom yślne , 
■sinieje z a m ia r

pogorszen ia  g a tu n k ó w  mąki- 
Nazywa się to ,;zm ian ą  s t a n d a r tó w “ , 
zam ias t  w yraźn ie  pow iedzieć : m ą k a
będzie c iem niejszo . P o u c z a ją  nas: o- 
bccnie  istn ie je  16 g a tu n k ó w  m ąki 
p szenne j  i 6 g a tu n k ó w  m ąk i  ży tn ie j  
—  to jes t  s tanow czo  zadużo , inożna 
je  zm niejszyć.

Można oczywiście. Kto zab ron i wy- 
dać  o d n o śn e  ro z p o rząd zen ie?  Ze lu d ­
ność będzie  m u s ia ła  spożywać c ie­
m nie jsze  (i droższe) p ieczyw o, to 
przecież g łu p s tw o  —  trzeba  o d z w y ­
czaić  pod n ieb ien ie  od delikatesów 7, 
ja k  białe bułeczki i p szenno-ży tn i

szereg w ie lk ich  f i lm ów  b a rw n y ch .  W 
p rak ty ce  sposobu  w ie loem uls jow ego  
uży w a  się d op ie ro  w os ta tn ich  c z a ­
sach. D otychczas uży w an o  p rz e w a ż ­
nie sposobu  w y b ie lan ia  lu b  b a rw ie n ia  
w w yw oływ an iu .

W a r to  zaznaczyć, że p ro g ra m  p ro ­
d ukc ji  -  a m e ry k a ń sk ie j  na  rok  1937 
p rz e w id u je  20 w ielkich  f i lm ów  narw -  
nych, w y k o n a n y c h  tym system em .

T rz e b a  s tw ierdzić , że jeśli f ilm 
barwmy jest  n iew ą tp l iw y m  postępem  
kinerno tograf i i i .  to nie dlatego, że 
„o d d a je  ko lo ry  n a tu ra ln e " ,  ale d la te ­
go, że posuw a n ap rzó d  fo tograf ię  
b a rw n ą .  Dla w idza ko lo r  n a tu ra ln y  
wło.,ów M arleny  czy Grety, ce ra  Ga­
ry Coopera, czy Jo a n e t te  Mac D onald  
pozostan ie  jeszcze n a  d ługo  ta jem ni 
cą. k tó re j  ro zw iązan ie  o b racać  się 
będzie  w sferze zau fan ia  do w ie rno ­
ści ko lo rów  f i lm u  barw nego .

—  M arlena  jest  b lo n d y n k ą  —  p o ­
w iedzia ła  pewma par  i w7ychodząc  z 
k in a  po „O grodz ie  A llaha". —  A 
m n ie  mówili,  że o n a  jest rudawra.

chleb. Co je d n a k  c iek aw sze : ' in .m o  tej 
„kon ieczn o śc i"  w dwToch k ie ru n k a c h  
m ów ią

o w yw ozie żyta.
Chodzi o to, że wedle a u to ry ta ty w ­
nych  dośw iadczeń  nasza  u m o w a  kom  
p en z a c y jn a  z N iem cam i m oże n as  
zm u sić  do  w yw ozu tam  żyta . A więc 
u nas  jak  stw ierdzono, w iększych  z a ­
pasów7 n ie m a  tak, że z b iedą  d o b rn ie ­
m y do no w y ch  zb io rów , te n ie  z a p o ­
w iad a ją  się św ietn ić  a  m im o  to m o ż e ­
m y wywozić! Kto z ro zu m ie  tak ie  
k o m b in a c je  poza, n a tu ra ln ie ,  z a in te ­
reso w an y m i,  k tó rzy  sw ój in te re s  d o ­
sk o n a le  rozu m ie ją?

„Szary  człow iek  czy „człow iek
z u licy" n i7* w d a je  się z n a tu ry  rzeczy 
w głętiokie d o c ie k a n ia  n a d  p rz y c z y ­
nam i ,akiegoś fa k tu ;  d la  n iego  są  
z resz tą  ta k ie  czy inne  p rzy czy n y  o- 
bo ję tn e  —- on liczy się, bo m usi ,  z f a k ­
tem bezp o śred n im , m ian o w ic ie  że jt- 
go p o rc ja  żyw ności zm nie jszy ła  a lbo  
pogorszy ła  się.

-i***-'.................................y':;..:
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używ am  .nę A nn iba l  L itto ria  
rzekł. —  P rzy ch o d zę  do p a n a  dla  

tego. ze d la  p a n a  stoi otwro rem  ca ła  
p rasa ,  podczas  gdy  ja  n a p o tk a łb y m  
t -min ości w s p o p u la ry z o w a n iu  m o ich  
idei. W ia d o m o  p a n u ,  że nasz b r a z y ­
lijski u s t ró j  po zo s taw ia  w iele  do ży 
czenia . /  S k łócone  partio , r ó ż n o ro d ­
ność  hase ł  i p ro g ra m ó w ,  d o p ro w a d z ą  
w k ró tce  do a n a rc h i i .  Na z e w n ą trz  
grozi narn Boliw ia, P a ra g w a j  i Z ie­
m ia  O gnista ,  na  w e w n ą t rz  w o d a  o- 
gm sta .  O b ro n n o ść  k ra ju  rów n ież  nie 
jest d o s to so w an a  do n o w o czesn y ch  
w ym agań .

Aby tem u  zapobiec ,  s tw o rzy łem  
plan . k tó ry  p a n a  w kró tce  olśni. Od 
Pana  ż ąd am , aby  p an  za ią ł  się p r o ­
p a g a n d ą  i sp o p u la ry z o w a n ie m  tego 
P lanu. P la n  m ój nazyw7ain  „ p r o g r a ­
m em  p ięćdziesięciu  p ro cen t" .

Z ap ew n e  p a n u  w iadom o , że p ra w  
z n a jd u je  się zaw sze  w p o ś ro d k u .

1 Mowa tego, co ludzie  mówną, je s t  
k łam stw em . Reszta  n ie  jest p ra w d ą .  
' ,eż tl i  dziesięć razy  g ra m  w  k a r ty ,  to 

■okrągło p ięć razy  w y g ram  Na dzie- 
‘Ęć s t rza łó w  z rew o lw eru ,  p ięć  jes t  

l*iych. M oje t r a f ia ją  w szystk ie ,  ale

ze strzałów7 p a ń sk ie j  k u c h a rk i  nie 
tra f i  żaden . Jeżeli z e su m u je m v  s t r z a ­
ły p a ń sk ie j  k u c h a rk i  i moje , to  celna 
jes t  p o ło w a  czyli 50 p rocen t.  Mógł­
by m  tu  p rzy toczyć  jeszcze tysiące  
p rzyk ładów 7 słuszności m o je j  te o r ie

P la n  m ó j  o p a r łe m  w zupe łnośc i na 
tej teorii .  P rz y jm u je  do p ro g ra m u  po 
p ięćdziesią t  p ro cen t  d em o k rac j i ,  k a ­
p ita l izm u, k o m u n iz m u ,  a n a rc h iz m u ,  
to ta l izm u , d o k tryny  M onroego, teorii  
M altusa ,  r e fo rm y  ro lne j  tudzież p r a ­
wa g raw itac j i .  P r z y jm u ję  rów nież  
p ięćdz ies ią t  p ro c e n t  is tn ie jące j  obec­
nie b ra z y l i j sk ie j  kon s ty tu c j i .

—  K tórą  po łow ę p a n  z a trzy m a , a 
k tó rą  o d rz u c a ?  —  z a p y ta łem

—  Nie m ogę się z a trz y m a ć  n a d  d e ­
ta lam i —  od p ar ł .  —  M ożna tę s p r a ­
w ę us ta l ić  np. w ten  sposób, że p rz y j ­
m u je m y  co d ru g i  wiersz.

—  Albo co d ru g ą  s t ro n ę  —  z a p ro ­
p o n o w a łem

—  Nie u w a ż a m  tej m yśli  za szczę­
ś liw ą —  rzekł. —  L in ia  podz ia łu  m u ­
si być  pog łęb iona  i z ró żn iczk o w an a ,  
co by  w ty m  w y p a d k u  nie zachodzi 
ło .

—  Dobrze —  zgodziłem  się Bie­

rzem y  parzyste , czy n iep a rzy s te  w ier  
sze? —

—  N ad tern m o żn a  się za s tanow ić  
—  od p ar ł .  —  Nie widzę z resz tą  is to t­
nej różnicy.

—  Ja też nie —  d o d a łem  sk w a p l i ­
wie. —  Cóż d a le j?  —

—  S p ra w a  w łasności p ry w a tn e j .  
Celem należy tego  podz ia łu  usegregu  
je  się ludność  na dw ie  połow y. Pierw7 - 
sza będzie pos iad a ła  w7szystk ie  d o b ra  
w la tach  p a rzys tych ,  d ru g a  w  n ie p a ­
rzystych . "Udział w p o s ia d a n iu  b ęd ą  
m iały ty lko  jed n o s tk i  narodowa) u 
sw iadom ione . —

A k to  będzie  decy d o w ał  o tym, czy 
d a n a  je d n o s tk a  je s t  n a ro d o w o  u ś w ia ­
d o m io n a?  —

—  Spec ja lna  o rg an izac ja ,  k tó rą  p o ­
w o łam  do życia  N a s tę p n y m  p u n k te m  
jes t  zd ro w o tn o ść  naro d u ,  W  ty m  ce ­
lu zosta je  u s taw o w o  z a b ro n io n y  r e u ­
m a ty zm . R e u m a ty zm  jes t  n a jw ię k ­
szym  w rog iem  o b ro n n o śc i  k ra ju .  D al­
szy p u n k t ,  to w a lk a  z w e w n ę trz y n y  
m i w ro g am i n a ro d u .  —

—  Kogo p a n  u w a ż a  za szczególnie 
g roźnego?  —  za p y ta łe m

—  N a jw ięk szy m  w ro g iem  n a ro d u  
są ś l im ak i,  k tó re  n iszczą t raw ę ,  tj. p o d  
s ta w o w ą  ży w n o ść  n aszego  byd łosta-  
nu...

— Co tak iego?  J a k ie j  rac j i  s tan u ?
Słusznie , p ic jn  s tanu . N as tęp ­

nym  w rog iem  są szp ro ty  w oliwie...
V tym  m ie jscu  odbezp ieczy łem  re 

w o lw er  w kieszeni.
—  Szczególną  op ieką  cieszyć się 

będą  m nie jszośc i  n a rodow e , łn d io so m  
w olno  inieć re u m a ty z m  w dowTolnvm  
nasi len iu  P ra w o  lynchu  zosta je  o g ra ­
niczone. Do Ind iosów  wrolno s trze lać  
ty lko z b ro m  m a ło k a l ib ro w e j ,  a lbo  z 
lu k u .  D opuszczalne  jest w n iek tó ry ch  
w y p a d k a c h  m o rzen ie  ich g łodem  n a ­
to m ias t  da lszym  p u n k te m  jes t  o c h ro ­
na  nasze j  l i te ra tu ry .  Nic będz iem y 
wpraw7dzie palić  in d iosk ich  książek , 
ale z a b ra n ia m j  Ir.diosom śp iew an ia  
naszych  na ro d o w y ch  tang.

W  la tach  p a rzy s ty ch  z a m y k a  się 
do w ięzienia  w szystk ich  k o m u n is tó w , 
w la tach  n iep arzy s ty ch  —  wrszystk ich  
faszystów . Zaprow7adza  się g e n e ra ln y  
h u m a n i ta ry z m . P rz e d  ł a p k a m i  na m v 
szy na leży  um ieśc ić  tab lice  ostrzegaw­
cze. G rzecho tn ik i  na leży  p rzed  ubo­
jem  o d u rz a ć  gazem  ro zw ese la jącym .

—  B ardzo  o s t r y  przeb ieg  grypy 
m ó w ił  k toś  obok  m ojego  łóżka.

T łu m a c z y ł  z h iszpańsk iego  
F re d  Alwin.



KRAKOWSKI KUhlER WIECZORNY

T R Y B U  NI A PORTOWA
Królew ski pogrzen „a s a " hokejowego

w  K an ad zie
i m ie ra ją  na świecie  wielcy ludzie. 

Poeci,  a r tyśc i.  Ludzie  n a u k i  i w iedzy  
S łynn i lekarze ,  d o b ro czy ń cy  lu d z k o ­
ści. U m ie ra ją  zasłużeni po litycy , s ło ­
wem  w ar to śc io w e  jednostk i,  i n ik t  o 
ty m  nie wic. A p rz y n a jm n ie  j nie r o ­
bi się z tego pompy i o lb rzy m ie j  c e re ­
monii. W  M on trea lu  z m a r ł  jed en  z wy 
b itnych  ho k e is tó w  K anady , Howie 
M orentz . P o g rzeb  jego  p rzem ien i ł  się 
w o lb rzy m ią  m an ife s tac ję .  B ra ło  w 
n im  u d z ia ł  100 tyrsięcy osób. T r u m n a  
w y s taw io n a  zosta ła  p rzez  k i lk a  go­
dz in  w sam y m  ś ro d k u  fo ru m  M o n tre ­
alu  n a  lodzie, a t łum y def i low ały  
przed  nią, ch cąc  w ten sposób  o d d ać

hołd w ie lk iem u  spo r tow cow i.  O s ta te ­
cznie  chw ali  się to m ieszk ań co m  Ka 
n u d y  ,że z ta k  ■wielkim uw ie lb ien iem  
odnoszą  się do w y b itnych  s p o r to w ­
ców, a le  czy to nie p rzesada .  Czy o- 
b jaw  ten nie i lu s tru je  najlep ie j ,  jak  
da lece  sp o r t  s ta ł  się p o p u la rn y m  w 
znaczen iu  sensac ji?  Czy zasługi z m a r ­

łego sp o r to w ca  m o g ą  się ró w n a ć  z za 
s ługam i uczonych , odaryw cow ' i i n ­
nych  g en ia ln y ch  myślicieli,  k tó rzy  
całe  sw oje żyie pośw ięca ją  ludzkości 
i jej uszczęś liw ien iu?  N ap ew n o  nie. 
A lednak  o tych  tłumy za p o m in a ją ,  
n ad  n im i się n ie  rozczu la ją .  O to  z n a ­
m ię XX w ieku . S p o r t  i rad io! (er).
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K łó tn ia  o term in m eczu Irla n d j^ P o ls k a
N aw iązan iu  k o n ta k tu  Po lsk  z Ir 

lan d ią  zaczęło się od  p rz y k re g o  zg rzy ­
tu- chodzi o to. że I r la n d ia  p ro p o n u je

3 Y L E  H A N D E L S Z E D Ł
• Liga p o s tan o w iła  z rezygnow ać  z 
m eczu  z H o land ią ,  ja k i  się m ia ł  o d ­
być w b ieżącym  r o k u  i o d s tąp i ła  ten  
te rm in  P Z P N -ow i na  mecz o m is t rz o ­
stw o św ia ta .  W y g lą d a  to ta k  na iw n ie ,  
że n ik t  miweti n ie  zwmócił uw agi na  
len gest Ligi. Czy tak  b ez in te reso w n ie  
się to s ta ło? O, nie. M ów iono naw et 
swego czasu, że na  tym  p u n k c ie  d o ­
szło do k o n tro w e rs j i  m iędzy  P Z P N  a 
I. igą, k io ra  żąda ła  ty tu łem  o d sz k o ­
d o w a n ia  powmżnej kw o ty . O becnie  
d o w ia d u je m y  się. że Liga ma w z a ­
m ian  za od s tąp ien ie  te rm in u  o t rz y ­
m ać  od PZPN zw ro t w y d a tk ó w  na 
ubezp ieczen ie  graczy . P ra w d a ,  ja k  to 
się p iękn ie  ok reś la  „zw ro t  w y d a tk ó w  
na ubezp ieczen ie  g ru czy “ . Szkoda, że 
nie w yunieniono sum y. Bo, czy to nie 
obo ję tn ie  n a  ja k i  cel Liga zużyje  p ie ­
niądze, o t rz y m a n e  od na jw y ższe j  ma 
g is t ra lu ry ,  k tó ra  przecież m a  p ra w o  
bez zw ro tu  o d sz k o d o w a n ia  w y z n a ­
czyć te rm in  na zaw ody  o m is trzos tw o  
św ia ta .  C hcie libyśm y widzieć- co by 
uczynił  PZPN , gdyby jak iś  k lub , czy 
o k ręg  nie zechciał d ać  g raczy  na tak  
w ażne  zaw ody  jak  m is trzos tw o  świu- 
ta. k a ry ,  k o m isa rz  i Bóg wie, co je ­
szcze. Ale , ,L iga“ ta T abu ,  to ja jk o ,  z 
k tó ry m  trzeba  obchodzić  się d e l ik a t ­
nie. T rzeb a  je j  dop łacać , by leby  się 
n ie  o b ra / i l a  i Broń Boże nie . b u n l o  
wała. f, to się n a z y w a  silna  w ładza.

T ak . alt' w obec tych s łabych , k lubów  
i p e w n y c h  ty lko okręgów . Izet)

rzeg ran ie  9 m a ja  to w arzysk iego  me 
czu p i łk a rsk ieg o  z P o lsk ą  w D ub li­
nie, podczas  gdy P o lsk a  ze z ro z u m ia ­
łych  z r e s z tą  względów7, p ra g n ie  tego 
dn ia  r o z e g r a ć  zaw ody  o m is trzos tw o  
św iata .  Nie w iad o m o  ja k  ten  sp ó r  się 
skończy . T ru d n o  n a m  z ro zu m ieć  u p ó r  
Ir land ii .  Czyżby o b aw ia ła  się p r z e ­
g ra n e j?  P Z P N  m a  rację . gdy p o d t r z y ­
m uje  sw oje  S ta n o w is k ! ) . 1 t a k  za d u ­
żo im p rez  czeka  go w tyra ro k u .  O d ­
bija  się to na k lu b ach ,  k tó re  są zmu 
szone d a w a ć  sw ych  graczy.

C h arakterystycze pominięcie P o la k ó w
u j  ł i f i r ^ ł i w / i w  m ś s t r z u M j  p i f f e o r s l c i c ł i

Podczas w y s taw y  p a ry sk ie j  o d b ę ­
dzie się tu rn ie j  p i łk a rsk i  m is trzów . 
Do tu rn ie ju  s ta ją :  an g ie lsk a  d ru ż y n a  
Chelsea, m istrz  F ra n c j i  i zw ycięsca 
p u c h a ru  F ra n c j i ,  a poza tym  te d ru ż y  
ny. k tó re  zdobędą  ty tu ły  m is trzó w  w 
Austrii. C zechosłow acji ,  Niemiec, W ę ­
gier i W łoch . W o s ta tn ie j  chw ili or 
g an iza to rzy  tego tu rn ie ju  o trzy m a li  
o fe r tę  od m is trzo w sk ieg o  k lu b u  argen  
ty ń sk ie i  Ligi R osario  —  C. A. Newels 
Old  Boys. F ra n c u z i  m im o  us ta lonego  
już  p ro g ra m u  tu rn ie ju  z a m ie rz a ją  j e ­
d n a k  tę egzo tyczną  druży nę s p ro w a ­
dzić. U derza  tu ta j  jedno : d z iw nym
tra fe m  p o m in ię to  Po lskę  a w ięc k ra j  
zap rzy jaźn io n y .  Zwłaszcza  po w ie l­
k im  sukces ie  Polski, o d n ie s io n y m  
prz< d p a ru  ty g o d n ia m i  n a d  P ary żem , 
to pom in ięc ie  d ru ż y n y  m is trzo w sk ie j  
Polski w y d a je  się p rz y k re m  n ie p o ro ­
zumienie m. A fro n l  zbyt ja s k ra w y ,  by 
by  m ia ł  u jść  uw agi op in ii  spo r tow ej.  
Coś tu  jest m e  w porządku!  F ra n c ja  
p o w in n a  to w yjaśn ić !  D laczego z a p ro ­
szono N iem ców ? Czyzby H it le r ia  by ła

sym p a ty czn ie jszą  F ra n c j i  niż P o lska?  
Jeśli p rzy ję to  po za p ro g ra m e m  a r ­
g e n ty ń sk ą  d ru ż y n ę  i jiow iększono  u- 
c / .estn ików  tu rn ie ju  do 9-ciu k lubów , 
może się jeszcze znaleźć m iejsce d la  
m is trzo  Polski.  Nasz k o c h a n y  P Z P N  
zawsze się spóźnia ,  a lba  zbyt nonsza  
lanck i  odnosi się do  s p ra w  m iędzyna- 
r o d o w ł d i  Nie trzeba  się "'nigdzie 
pchać  to p ra w d a ,  ale nie t rz e b a  ró w ­
nież u d a w a ć  zby ł  sk ro m n e g o  tum, 
gdzie inni o k a z u ją  się w p ro s t  n a c h a l ­
ni. T rz e b a  obcych  uczyć respek tu !  
Czasem  siłą..._________________(Mer).

ZAKŁAD
SZKLARSKI

K R A K Ó W  
ś w . K r z y ż a  3

TO SIĘ NAZYW A DYSCYPLINA  
SPORTOW A

K ierow nik  eksp ed y c j i  b o k se rsk ie j  
w ęg iersk ie j  p. K an k o w sk y ,  u k a r a ł  b o ­
k se ra  Nagy ego za n iew łaśc iw e  z a c h o ­
w an ie  się w' czasie  to u rn e e  po Polsce. 
Z aw o d n ik  ten n ie  będzie  m ógł b ra c  
udz ia tu  w na jb liż szych  im p re z a c h  bok  
sersk ich . N aw et w  m is t rz o s tw a c h  W ę 
gier. T a k ie  ry g o ry s ty czn e  t r a k to w a n ie  
m edyscy  p i ln o w a n y c h  za w o d n ik ó w
p rz v d a ło b v  się także  i u nas. 
BEZPŁATNY W ST Ę P DLA MŁO­

DZIEŻY SZKOLNEJ NA MECZE?
P o s taw il iśm y  zn ak  za j iy tan ia .  D la ­

czego? Bo tak ie  je d n o ra z o w e  z a r z ą ­
dzen ie  w y d a ł  O k ręg o w y  U rząd  W . F  
w W arszaw ie  za zgodą i zezw olen iem  
k u ra to ra  o k rę g u  szkolnego , ty lko  w 
odn ie s ien iu  do m eczu  p i łk a rsk ie g o  
po m iędzy  ak ad em iK am i belg ijsk im i i 
po lsk im i w W a rsz a w ie  W  zasadzie 
słuszne  za rząd zen ie  a le  n ies te ty  nie 
w y s ta rcza jąco . W in n o  ono  być ro z ­
c iągn ię te  na  inne  także  im p rezy  s p o r ­
towe, w szczególności p i łk a rsk ie .  Ro­
zum iem y , że ‘k luby  b ęd ą  p ro te s to w ać ,  
ale  zw iązk i  m ogą być ob ję te  ty m  z a ­
rządzen iem . Jeśli już  nie na  wszysl- 
kie zaw ody , to [ irzy n a jm n ie j  n a  re ■ 
p rezen tacy jn e ,  m łodzież  szko lna  po- 
ivirj;n!i uczęszczać  bezp ła tn ie .  I. je­
szcze je d n ą  konces ję  je s te śm y  sł łon- 
ni zrubić : n iech z b e z p ła tn y c h  w s tę ­
p ó w  k o rz y s ta  m łodzież uboga, ta. k tó ­
ra w ż a d n y m  w y p a d k u  na  t a k ą  p r z y ­
jem n o ść  zo b aczen ia  in te resu jącego  
m eczu  jioz.wobć sobie wl dzisiejszych 
c iężk ich  w a r u n k a c h  nie może. Mogły­
by o tym  pom yśleć  nasze  zw iązki spoi 
towe, a n a w e t  n ie k tó re  k luby . (hmi).

Z razu  m ia ł się odbyć  bieg ko larsk i 
„D ooko ła  P o isk i“ . P isa l iśm y  o ty m  i 
w yraz i l iśm y  zdziwienie , że Polski 
Z w iązek  K o la rsk i  zezw ala  na  ta l  i 
„ m o rd e rc zy  ‘ wyścig, k tó ry  p rz e a  la 
ty sp o tk a ł  się z s i lnym  po tęp ien iem  
ze s t ro n y  zd ro w e j  op in ii  sportow ej.  
Na o s ta tn im  posiedzen iu  Z w iązku  z 
rac ji  o m a w ia n ia  trasy  pom in ię to  
w sch o d n ie  i p o łu d n io w e  dzie ln ice  
P o lsk i  —  W iln o  i L w ó w ^ W  zw iązku  
z tym  o f ic ja ln a  n azw a  biegu  b rzm ieć  
będzie  „Bieg dooko ła  Po lsk i  Z a c h o d ­
n ie j ‘ i obe ,mie te re n y  za c h o d n io  p ó ł ­
no cn e  z G dynią  i B ia łym stok iem . W  
ro k u  p rzysz łym  bieg odbędz ie  się pod 
nazw ą: ,,D ooko ła  P o lsk i  W s c h o d n ie j"  ' 
i o b e jm ie  tereny w sch o d n io  p o łu d n io ­
we z W iln e m  i L w ow em . T o  p o s tan o  
w ien ie  P. Z. K. u w a ż a m y  za s łuszne  
i p o d y k to w a n e  w zg lędam i na  zd ro w ie  
zaw o d n ik ó w . W idać, że prezes  tego 
Związku  płk. Gebel \r ie  czego chce!

lakaz k-Clianid Danii
G w ałto w n a  e p id e m ia  g rypy , szerzą 

ca  się' 'f)statniiiii czasy  w t Danii,  z n ie ­
w oliła  tam te jsze  w ładze  s a n i ta rn e  do 
za s to so w an ia  w y ją tk o w o  su ro w y ch  
ś ro d k ó w  zajiob iegaw czych  przeciw' 
szerzen iu  się tej ch o ro b y .  M iędzy in ­
nym i wdadze ogłosiły  zak az  k ich an ia  
lub  k a sz la n ia  w m ie jscach  p u b l icz ­
nych bez zas łon ięc ia  ust i nosa  c h u s t ­
ką., Zakaz  ten, ro z p la k a to w a n y  we 
*trszy#tkict> s ta c ja c h  i w 'agonach kole 
iowych, w t r a m w a ja c h ,  a u to b u sa c h  
itd., op iew a, że k ażd y ' p o l ic jan t  m a 
p ra w o  a re sz to w a ć  k ich a jąceg o  czło- 
wdeka lub  k asz la jąceg o  bez zas ło n ię ­
cia się ch u s tk ą ,  śc iągnąć  z n iego  d o ­
raźn ie  g rzyw nę, a p o n a d to  o d p r o w a ­
dzić do najb liższego  szpita la , gdzie 
p rze s tęp ca  p o d d a w a n y  m a być b a ­
d a n iu  le k a rsk ie m u ,  a w raz ie  s tw ie r ­
dzenia , że c h o ry  jes t  na  gryi pę in te rn o  
w an y  i izo low any.

D uńsk im  w ładzom  s a n i ta rn y m  po 
wiodło  się przez le su ro w e  z a rz ą d ze ­

nie  zm nii jszyć znaczn ie  liczbę wy- 
jiadków' grypy , k tó re  w sam ej K o p e n ­
h ad ze  doszły już do 40.000.

!% l*a wesoło...
CLupek jes t  cho ry .  L e k a rz  z Ubez- 

p ieczaln i nie pom ógł. W ezw a ł  więc 
p ry w a tn e g o  lekarza .  Też nie pom ógł. 
W ezw a ł  k o nsy lium .

I o to  d w a j  lek a rze  s iedzą  p rz y  jego 
łozku , b a d a ją  p u k a ją ,  p y ta ją  i n a r a ­
d za ją  się po  c ichu.

—  J a  p ro p o n u ję  gryrpę... —  powu i- 
da p ierw szy .

—  W ykluczone!  —  zap rzecza  d rugi 
lekarz . —  T o  je s t  w 'yrazny tyfus!...

-— A je d n a k  z a p e w n ia m  kolegę, że 
to jes t  grypa.. .

—  Może się za łożym y, że tydus?
Nigdy w życiu!...

—  Nie?.... No, to p rzek o n am y  się na 
sekcji!...

D R U K A R N I A  
O N O P O L

KRAKÓW, UL. 1YA GRÓDKI! L. 2
ieleU.n  Nr. 173-02.

wykonuje druki w sze lk iego  
rodzaju, jak: c z a s o p i s m a ,  
broszury, p rospekty , afisze, 
ulotki, księg i han d low e  itd

s o d ( ) n i e  - s z y L L o - l a iui>C
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